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T ru d n e  zad an ie .
W  radzie L ig i Narodów rozpoczął się 

wielki ta n ie j chińsko-japoński. o wyniku 
którego z góry można powiedzieć, że nie 
zadowoli nikogo. Żadna z walczących stron 
nie wyjedżie z niego zwycięsko, a jeszcze 
mniej można oczekiwać, ażeby ewentualna 
decyzja rady Ligi Narodów była dla niej 
istotnym sukcesem i wzmocniła jej prestiż 

w polityce międzynarodowej. Stanęła ona 
przed zadaniem, którego pomyślne rozwiąza­
nie przekracza, jej siły. Jeżeli w tej sytua­
cji, w  jakiej znajduje się L iga  Narodów, 

można jeszcze czem się pocieszać, to chyba 
tylko tem, że niema wogól-e na świecie ta­
kiej siły, która umiałaby pogodzić sprzecz­
ne interesy Chin i Japonji

• Powodem zatargu między temi państwa­
mi jest, jak  wiadomo, Mandżurja, a ośro* 

. dek, około którego toczyć się będzie dy­
skusja. stanowi raport komisji Lyttona, w y ­
delegowanej w  swoim czasie przez L igę . Na­
rodów do Mandżurii dla zbadania sytuacji 

i zebrania materjałów, ikst.rującyeb dzia­
łalność okupacji japońskiej. Ostateczne 

wnioski komisji nie w y ja d ły  zbyt korzy­
stnie dla Japonji. Przewidują one powzię­
t e  takich zarządzeń, któryby przekreśliły 
w znacznym stopniu dotychczasowe je j w y ­

siłki, zmierzające do ugruntowania w pły­
wów japońskich w „n iepodległej'4 Mandżu- 

r;ji. Na to Japonja nic zgodzi się nigdy, 
z drugiej zaś strony nie chciałaby jawnego 

konfliktu z L igą  Narodów. Tak i jest sens 
uwag- rządu japońskiego do raportu L y t ­

tona.
W edług nich Japonja stoi na stanowi­

sku, że stworzony przez nią fakt dokonany 
w  Mandżurji jest najlepszem rozwiązaniem 
politycznem konfliktu i domaga się od L ig i 
Narodów, aby ten stan rzeczy tolerowała,

loga jego własne uwagi, w myśl których 
decyzja co do oceny okoliczności, pozwala­
jących na użycie środka wojny w celu obro­
ny koniecznej, leży wyłącznie w kompeten­
cji zainteresowanego państwa. Nie bez zło­
śliwości mówił również delegat. Japonji 
o powolnej procedurze L ig i Narodów. Los 
Japończyków i Koreańczyków w  Mandżurii 
był tak tragiczny, że Japonja musiała przed­
sięwziąć stanowcze kroki na własną Tękę, 
nie czekając na pozwolenie czy zgodę Ligi 

Narodów.
Zadanie delegata chińskiego było o w ie­

le łatwiejsze. Zastrzeżenia swe w. stosunku 
do raportu Lyttona starał się ograniczyć do 
minimum, podkreślając bardzo silnie te jego 
liczne punkty, z którym i Chiny solidaryzują 
się najzupełniej. Pod względom taktycznym 
jest to metoda, bardzo zręczna, ab? jest rze­
czą bardzo wątpliwą, aby praktycznie przy­
niosła 01 dnom takie wyniki, jakich one pcize 
kują. Cala ta sprawa jest tak skomplikowa­
na, tyle w* niej zazębia się najsprzeczniej­

szych interesów, i to nie tylko państw bez­

pośrednio zainteresowanych, iż nie wydaje 
się nam możliwem, aby mogła być ona roz­
strzygnięta ze stanowiska idealnie pojętej 
sprawiedliwości.

Przeludniona do ostatecznych granic Ja­
ponja musi mieć tereny kolonizacyjne. któ­

re właśnie znajdują się w  Mandżurii. Tam 

kolonizacja japońska rozpoczęła się już od­
da,\vn a i włożone w nią dziesiątki mil jonów 
nie mogą pójść na marne. Jest to stanowi­
sko Japonji i byłoby złudzeniem przypusz­
czać, aby ono uległo jakiejkolw iek zmianie. 
Pozatem wycofanie się Japonji z Mandżurji 
wtrąciłoby ten kraj w  stan zupełnej anarchji, 
a taka perspektywa nie uśmiecha się wielu 
państwom, posiadającym także różno intere- 

dająC stworzonemu przez Jaiponję państwu sy w  nowem państwie mandżurski om. Jest 
mandżurskiemu możność wykazania swojej to moment niezmiernie ważny, który szalę

Koniec półrocza w szkołach już 22 grudnia.

żywotności. W  dalszym ciągu Japonja przyj 
mu je i pochwala tylko te części raportu 
LyttOna, które przemawiają na korzyść jej! 
tezy, resztę natomiast poddaje suro woj. kry­
tyce i faktycznie odrzuca.

Inne, oczywiście, jest stanowisko Chin. 
W  zgłoszonych do raportu uwagach pod­
kreślają ze szczególnym naciskiem te części 
raportu, które odpowiadają ich poglądom, 
ale w  odróżnieniu od Japonji, mimo pewr 
Tiyoh zastrzeżeń, raport w  całości przyjmują.

Ta zasadnicza różnica w  stanowisku obu 

państw zarysowała się jeszcze silniej w  prze­

mówieniach, wygłoszonych na pierwszem po­

siedzeniu rady L ig i Narodów przez delega­
tów  Japonji i- Chin. Najciekawszym w prze­
mówieniu przedstawiciela Japonji był ten 

ustęp, wr którym starał się on ■ wykazać, że 
Japonja działała w stanie obrony koniecz­

nej. Powołując się na doktrynę, ustaloną 
na początku dziewiętnastego stulecia, przez 
amerykańskiego dyplomatę- Webstera, w  

myśl której stan obrony koniecznej zacho­
dzi w wypadku nagłej, nieprzezwyciężMnej 

potrzeby, nie pozwalającej na. wybór środ­
ków, and na pertraktacje, delegat Japonji 
wskazał, że właśnie takim wypadkiem p y ły  

wydarzenia z dnia 18 września r. ?§3t, 
które zapoczątkowały akcję japońską w 

Mandżur ji. Podkreśliwszy specjalną sytua­
cję i prawa 'Japonji w  tym kraju, przypo- 
mniał p. Matsuoka załączone do paktu Kel-

decyz-ji L ig i Narodów może przechylić na 
stronę Japonji, chociaż prawo jest niewąt­
pliwie po stronie Chin. Lecz prawo bez siły, 
a tą Chiny nie dysponują, jest martwe. 
0  tem niejednokrotnie m ogły się przekonać, 
a i w przyszłości los im z pewnością nie 
oszczędzi dalszych smutnych doświadczeń.

Z tych więc względów położenie Ligi 
Narodów jest bardtzo trudne. Idealnego roz­
wiązania konfliktu L iga  nie znajdzie i każda 
jej decyzja będzie.połowiczna, niezadowala­

jąca ani jednej, ani drugiej strony. N ie za­
dowoli także tych wszystkich, którzyby 
chcieli widzieć w Lidze Narodów uosobienie 
międzynarodowej sprawiedliwości. Z tęgo 
powodu zatarg chińsko-japoński o Maoriżu- 

rję może mieć następstwa głębsze, wykra­
czające poza bezpośrednie interesy walczą­
cych ze sobą dwóch państw azjatyckich.

A. D.

Warszawa, 22. 11. (Telcf. w?.). Rozporządze­
nie ministra wyznań rei. i ośw. publicznego w 
tprawie nowego rozkładu roku szkolnego zo­
stało już wydane, przyczóm ma ono moc obo­
wiązującą już dla obecnego roku szkolnego. 
Pierwsze półrocze skończy się zatem w obec­
nym roku szkolnym już 22 grudnia. Ferje zi­
mowe będą trwały od 23 grudnia do 15 stycz­
nia włącznie. Rozporządzenie przewiduje po­
nadto, że for je Wielkanocne trwać będą tylko 
tydzień,, a ferje letnie Gd 16 czerwca do 19-go 
sierpnia.

(Przyp. Red. — Rozporządzenie min. oświa­
ty zaskoczyło sfery nauczycielskie, które wyra­
żają poważne zastrzeżenia na temat skutków 
tych zmian. Programy nauczania w roku bież. 
były przygotowane z tem, że koniec półrocza 
nastąpi dopiero 28 stycznia. Klasyfikacja ucz­
niów już w połowie grudnia, gdy nauka wła­
ściwie dopiero się rozpoczęła, będzie niezwykle 
utrudniona. Powfcórę stwierdzić należy, że dłu­
gotrwałe ferje zimowe unicestwią właściwie 
naukę po wsiach, gdzie młodzież właśnie w cza

sie zimy najintensywniej uczęszciza do szkoły 
i w pełni z nauk korzysta. Obecnie tygodnie 
zimowe będą dla niej stracone. Nie bez ujem­
nych następstw dla rodziców i młodzieży bę­
dzie rozpoczynanie roku iszkolnego w połowie 
miesiąca. Większość rodziców, składająca się 
z ludzi żyjących z pensji, nie łatwo znajdzie 
w taikim terminie gotówkę na opłaty szkolne, 
pTzybory, książki itd. To samo odnosi się do 
zakończenia roku szkolnego w dn. 15 czerwca, 
gdy wysłanie dzieci Da ferje napotka również 
na trudności finansowe).

ZNIŻKI KOLEJOWE DLA MŁODZIEŻY
SZKOLNEJ.

Warszawa 22. 11. (Telef. wł.). Ministerstwo 
Komunikacji przedłużyło na dalsze 6 miesięcy 
zniżki dla wycieczek młodzieży szkolnej, które 
udzielane były do 1 listopada. Dla wycieczek 
młodzieży szkolnej, złożonych conajmniej z 10 
osób, urządzanych dla celów turystycznych, 
krajoznawczych lub naukowych, obowiązywać 
będzie nadal zniżka 75% ceny biletów w obie 
strony.

Adwokat oskarżony o sprzeniewierzenie
Warszawa, 22- 11. (Telcf. wł.. Przed Sądem 

Okr. W Warszawie stanął adwokat Heydukow 
sld, oskarżony o przywłaszczenie pieniędzy.

W  maju 1929 r. zmarł w Warszawie Leon 
Wileher. Jego spadkobiercy dali pełnomocni­
ctwo adwokatowi HeydIlkowskiemu, ażeby za­
jął się przeprowadzeniem postępowania spadko­
wego. Heydukowski podjął od komornika sumy 
należące do spadku. Zgodnie z umową ze spad­
kobiercami Heydukowski miał pokryć naprzód 
najpilniejsze długi spadkowe. Czas mijał, a 
należności były niepokryte. Gdy spadkobiercy 
urgowali wypłatę. Heydukowski zwlekał, o- 
biecując zapłacić, jednak terminów nie dotrzy­
mywał. Sprawa przeszła do Rady Adwokackiej, 
zajął się nią także prokurator. Sumy zatrzyma­

ne przez Hcydiikowskiego wynosiły około 400 
dolarów i przeszło 2.000 zł. w złocie.

Drugi zarzut w odniesieniu do adw. Hey- 
dIlkowskiego dotyczy jego działalności jako 
syndyka masy upadłościowej firmy Gołkowiskl. 
Heydukowski podjął z tej okazji 6.000 zł. Pomi­
mo kilkakrotnych upomnień Wydziału Handlo­
wego Sądu Okręgowego Heydukowski nie prze­
prowadził wyliczenia i Sąd zwolnił go wtedy 
ze stanowiska syndyka. Heydukowski oświad 
czył w sądzie, że pieniądze oddał na przecho­
wanie swemu przyjacielowi Wisłockiemu, któ­
ry popełnił samobójstwo we wrześniu 1930 r„ 
wobec czego nie można było odebrać złożonych 
pieniędzy.

KS. PRYMAS HLOND U PREZYDENTA 
RZPLITEJ.

Warszawa, 22. U . (Telef. wł.) Dziś w połu­
dnie P. Prezydent Rzplitej przyjął na audjeneji 
prywatnej ks. prymasa Hlonda. Ks. kardynał 
Hlond otrzymał na tej audjencji odznaki orde­
ru Orła Białego.

  —

Warszawa, 22. 11. (Telef. wł.) W południe 
odbył się pogrzeb Ludwiki z Łukasiewicżów 
Raczklewiczowej, matki marszałka Senatu.

Wysrane na loterji klasowej.
Warszawa. (PAT). Dzisiaj, w piątym dniu 

ciągnienia Loterji Państwowej główniejsze^ wy­
grane padły na numery: 100.000 zł. nr. 15849, 
15.000 zł. nT. 23349, po 2000 zł.: 36658. 119846. 
Pozatom 40 premij po 1000 zł. na numery: 
49999 135636 7466 126202 63483 116644 4133 
86738 131084 142901 912S4 19964 46820
138020 46939 49631 67286 70692 74909 25843 
61233 135532 114102 111048 91636 13317 
2980 132049 45730 12538 132636 56500 17609 
22950 125005 26981 128694 34825 136498.

Krwawe zajście uliczne.
Warszawa 22. 11. (Telef. wł.). W  nocy na 

ulicy Tamka urzędnik Państwowego Urzędu 
Miar i Wag, 40-lotid Henryk Jacuński zastrze­
lił 23-tetuiego Piotra Baryłę, piekarza. Jacuń­
ski zeznał, żc będąc w towarzystwie dwu ko- 
l.i i ot. został zaatakowany przez nieznanego mu 
Baryłę, domagającego się pieniędzy na wódkę. 
Gdy Jacuński odmówił żądaniu, Baryła ugo­
dził go nożem, zadając mu ranę ciętą w palec 
lewej ręki. Napadnięty w obronie własnej wy­
strzeli! t-krotnie, przyczem przerażone strzała­
mi jogo towarzyszki zbiegły.

LICZNA FREKWENCJA NA WIECACH 
LUDOWYCH.

Warszawa 23. 1.1. (Telef. wł.). W Łowicza 
odbyt się wiec Stronnictwa Ludowego przy 
licznym udziale włościaństwa. Przewodniczył 
poseł Kurczak, Na wiec przybył poseł Witos, 
witany owacyjnie.

ZNIŻKA CEN PRĄDU W WARSZAWIE 
ZAAPROBOWANA.

Warszawa, 22. 11. (Telef. wł.) Komunikat 
oficjalny ministra przemysłu i handlu stwier­
dza, że orzeczenie komisji rozjemczej w spra­
wie między magistratem warszawskim a elek­
trownią warszawską o obniżenie ceny prądu, nie 
będzie uchylone przez 'Ministerstwo Przemysłu 
i Handlu.

NOWE W YBORY DO WARSZAWSKIEJ 
IZBY ROLNICZEJ.

Warszawa, 22. 11. (Telef. wł.) Nowe wybo­
ry do Warszawskiej Izby Rolniczej odbędą się 
na mocy dekretu Prezydenta Rzplitej z 27 paź­
dziernika. Wybory muszą się odbyć przed u- 
pływem połowy roku od daty rozwiązania Ra­
dy Izby Rolniczej.

NIŻSZE OPŁATY STEMPLOWE PRZY 
PARCELACJI.

Warszawa, 22. 11. (Telef. wł.) Ministerstwo 
skarbu wystosowało do izb skarbowych pismo, 
zawierające szczegóły o opłatach stemplowych, 
jakie mają być pobierane od aktów stanowią­
cych tytuły zmiany własności przy parcelacji 
ziemi w calach oddłużenia. Przy nabywaniu z 
parcelacji na oddłużenia, ziemi o obszarze 75 
ha w woj. wschodnich i zachodnich oraz o 
obszarze 69 ha na pozostałych obszarach pań­
stwa pobierane będą ulgowe stawki stemplowe 
w wysokości 1 proc., we wszystkich innych 
wypadkach ordat.y wynosić będą 2 proc. Ulgi 
obowiązują do końca 1933 roku.

Pan, który skradł walizę z pociągu pospiesznego,
Niech zatrzyma brylanty, a zwróci Ąntonetki Rothego. 

U waga: „Ąntonetki" pierniczki nadziewaue światowej sławy do nabycia

w firmę A . R O T  H E ,  Kraków, Sławkowska Nr. 20.
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0 aem  pisiRinni?..
Czego chciał „Czas“?

Podobnie, jak „G los Narodu", tak samo 
„K iir jcr Poznański4* zwraca ro fagę na za­
gadkowe wystąpienie „Czasu" w obronie 
berlińskiej w izy ty  p. min. Becka,. która nie 
doszła do skutku.

„Zaczynają się —  pisze „Kurjer Poznań­
ski’* —  zagadki. Czy artykuł „Czasu” był 

’ wyrazem niezwykłej, a w takim razie dość 
niezręcznej, usłużności wobec p. Becka, czy 
też raczej wyrazem umiejętnej przestrogi 
przed opozycją kraju? Czy p. Beck istotnie 
miał zamiar zatrzymać się w Berlinie? Czy 
odradził mu tego p. Szerabek., zapoznawszy 
się z miejscowym terenem? Czy też uważał 
rozmowy berlińskie za niecelowe w chwili 
obecnej ze względu na przesilenie gabine­
towe w Rzeszy?’’.

Adwokat, c»y poi tyk?
Na marginesie wyroku w sprawie son. 

W yrostka „Robotnik*4 zauważa:
„Uwaga sądu o tom. że pełnomocnik ks. 

Pszczyńskiego zwrócił się do sen. Wyrostka 
„jako do adwokata**, pozostaje w sprzecz­
ności z zeznaniami ks. Pszczyńskiego i jego 
pełnomocnika, złożonem! w Katowicach 
przed sądem państwowym; obydwaj ci pa­
nowie zadeklarowali publicznie, że chodziło 
im o p. sen. Wyrostka, jako o „osobistość 
polityczną” ,, a nie jako o znawcę polskiego 
prawa skarbowego; pocóż ks. Pszczyński i 
jego pełnomocnik mieliby kłamać?’*.

Co p. min. Zarzycki zrobił?
„G azeta W arszawska" przypomina, że 

'do d. 20. X I. miał p. minister przemysłu
1 handlu

„przedłożyć rządowi plan obniżki cen: żela­
za, cementu, węgla, nawozów sztucznych, 
maszyn rolniczych, gazu i elektryczności i 
fetnycb jeszcze „sztywnych** artykułów. Tar 
kie polecenie dla p. ministra Zarzyckiego za 
iwierała uchwała komitetu ekonomicznego 
rady ministrów, powzięta na -wniosek same­
go p. premjera Prystora.

Dla rolnictwa nadszedł nareszcie „dzień 
zapłaty” . Mniejsza o elektryczność i gaz 
które rolników niewiele obchodzą, a z któ­
rych pierwsza już częściowo jest załatwiona 
a o drugi walczy sanacyjny Związek Przy­
jaciół Przedmieść. Rolnictwo otrzyma ob­
niżkę cen żelaza, węgla, cementu, nawozów 
•ztuoznych, maszyn rolniczych i produktów 
naftowych.

Otrzyma o ile p. minister Zarzycki zgło­
sił wczoraj swój plan i o ile ten plan będzie 
wykonany. Rolnicy muszą się uzbroić jesz­
cze w odrobinę cierpliwości.

Cokolwiek zresztą wczoraj się stało, 
przeżyliśmy wielki dzień. Jeśli p. minister 
Zarzycki wniósł swój plan, kartele przegra­
ły. Jeśli nie wniósł, wygrały a przegrało roi 
nictwo. W  każdym razie napewno wczoraj 
ktoś odniósł zwycięstwo; dla kogoś wczoraj 
tzy  dzień był —  dniem zapłaty. Niedługo 
napewne dowiemy się —  dla kogo ’.

Żydzi w B. B.
„K urjer W ileński" pisze, że

„Zarząd klubu w Wilnie wytwarza we 
wszystkich większych skupieniach ludności 
żydowskiej środowiska, organizacyjnie pod­
ległe jego dyrektywom, które utrzymują blis 
k i kontakt z komórkami BBWR.

Jako znamienny dowód tej współpracy 
należy podkreślić coraz liczniejszy udział 
żydów na zebraniach odczytowo-dyskusyj- 
nych, organizowanych przez rady powiato­
we w myśl wytycznych sekcji kulturalno- 
oświatowej rady wojewódzkiej BBWR w 
Wilnie".
W ięc „asym ilu jem y" żydów!... A  p. W i­

ślicki (poseł z B. B.) interweniuje równocze­
śnie na rzecz bezbożnika — komunisty.

W atmosferze rozpaczy.

„S łow o Po lsk ie" zdaje sprawę z żebra­
nia B. B. w  Dolinie. Zgromadzeni narzekali 
i  biadali. Trudne mieli zadanie mówcy.

„Posłowie: dr. Wojciechowski i Wojto­
wicz, —  pisze „Słowo Polskie”  —  składa­
jąc sprawozdania poselskie, poruszyli w pię- 

• knyeh i porywających silą przekonania mo­
wach wszystkie najważniejsze problemy 

. państwowo i społeczno; rueodpurtemi argu­
mentami usunęli wątpliwości, sprostowali 
niektóre jednostronne poglądy i wlali w 
serca słuchaczy otucho oraz przeświadcze­
nie, źc o ile wysiłkom Rządu dotrzyma kro­
ku karne społeczeństwo, wtedy Państwo mu 
si wyjść zwycięsko z obecnej sytuacji go 
spod ar Cze j ‘‘.

• A, jeśli nic ..dotrzyma"? Zda ni pin „Sło­
wa Poisktocro**, państwo upądinie. Naszem 
zaś — idei

Wychowywanie Mafii.
II) Już organizacyjna strona sanacyjnej 

„Straży Przedniej*’ wskazuje na to, że ma to 
być nie tyle ♦stowarzyszenie, ile raczej związek 
„ni ewol n i ków“ , kierowany eh a u kiera tycz nie 
przez „kierowników” i ..naczelników’1, a w os­
tatniej instancji przez Min. IV. R. i O. P. Jesz­
cze wyraźniej ujawnia sie ten jej charakter 
w przepisach dotyczących strony wychowaw­
czej „Straży” .

„Zespól" —  czytam we „wskazówkach” 
powstaje „na podstawie osobistego zaufania44 
kierownika do przyszłych podkomendnych. Che 
uzi' o to, czy będą „lojalnie” pracować w orga­
nizacji, czy —  nie! Czy będą narzędziem bez- 
myślncm i ślepo wierząc cm władzy organiza­
cyjnej, czy będą uprawiali ducha krytycyzmu. 
„Karność” . —  oto naczelny cel „Straży Przed­
niej” , jak czytamy we „wskazówkach” , lub 
„charakter twardy” , jak piszą instrukcje” . 
Dlatego niema w „Straży Przedniej51 mowy o 
samorządzie członków. Złączywszy się w „ze­
spół”  otrzymują zamianowanego kierownika, 
którego ani zmienić, ani nawet krytykować nie 
mogą. I tak w górę, którą symbolizuje osoba 
„Naczelnika Organizacji’*, będącego —* jak już 
wiemy —  mężem zaufania u p. Ministra W. R. 
i O. P-.

Na „odprawach** nikt poza kierownikiem, 
nic może zabierać głosu, gdy chodzi o sprawo 
zdania z pracy... Również —  czytamy we „wskn 
żówkach*4.—  „niema miejsca na dyskusję nad 
założeniami „Straży Przedniej"; „co najwyżej (!) 
może nastąpić wyjaśnienie) wątpliwości” . - „Nie 
może być mowy o głosowaniu’*, —  oświadcza 
autor „wskazówek” .

Członkowie mają słuchać i milczeć! Przepra­
szam, jeszcze mogą prosić o wyjaśnienia „wąfc- 
pliwości’4. Pozatem są tylko przedmiotem zew­
nętrznej akcji wychowawczej. W  ten sposób 
mają wyrobić w sobie „charakter twardy” .

\ie zapomniano oczywiście o „rzeczy naj­
ważniejszej4’. „Instrukcja tymczasowa" stawia 
jako jeden z naczelnych postulatów „wycho­
wawczych’* —  prowadzenie „czynnego U) kul­
tu bohaterów” , —  a „Naczelnik" p. de Replon- 
ge podkreśla już otwarcie kult „W ielkiego Bu­
downiczego” , ' (!) Józefa Piłsudskiego. Ten kult 
ina zjednoczyć członków „Straży" w karną or­
ganizację pod hasłem: „Polska, to —  my** -(sło­
wa p. Majewskiego z broszurki o „przysposo­
bieniu obywatelskiem" wydanej jako pr. 1. 
„Straży Przedniej")... . Pozdrawiać siy 
członkowie „Straty Przedniej4’ repubblańskim 
tytułem: „obywatel” .

Oczywiście śladu niema wychowania reli­
gijnego Jub moralnego. ..Kształcenie charakteru" 
które ciągle powraca na łamy broszur i instruk 
eyj „Straży Przedniej” , sprowadza się do —  
kształcenia się w „czynnym kulcie bohaterów’! 
i do ślepego posłuszeństwa mianowanym kie­
rownikom. Niespełnienie rozkazu —  czytamy 
we wskazówkach" —  „dyskwalifikuje człon­
ka” . Bez apelacji i bez względu na to, czy roz­
kaz był moralny czy niemoralny.

Taka to organizacja z woli p. nim Je drze je- 
wicza wciska się obecnie do szkoły średniej... 
Któż jej patronuje?

Pod „statutem” widnieją nazwiska istnieją­
cej już, zamianowanej „Rady Naczelnej4*, więc 
kierowników. Z ważniejszych, warto wymienić 
następujące: Prezes A. Bk Warczyński (szef po- 
lit. w gabinecie P. Prezydenta, dał się poznać 
w maju 1920 rokii wzywając nowy rząd do 
rozstrzeliwania „skompromitowanych polity­
ków"), *—  sekretarz W. Praźroowska, —- skarb­
nik T. Drynąnier (szef personalny w Min S. Z„ 
jak sławny p. Owsionka w Min. W. R. i O. P.), 
wojewoda Grażyński, —  prof. Ehrenkreutzową 
tWilno), —  Ulrych (b. szef wychowania fizycz­
nego), —  Lepecki (adjutant p. marsz. Piłsuds­
kiego), —  Wł. Sieroszewski/ —  Pohoska (ze 
„Zrębu”), i in.

Przedstawiwszy organizacje, cele i metody

wychowawcze, „Straży Przedniej", postawmy
teraz parę pytań:

1) Pod statutem ,£>tra&y PńfSdEdej41 widnie - 
jee podpis p. min. Jhidrtejewitó,r cała organi­
zacja zresztą jest pod: ’ jego wjrtywem 1 władżą 
bezpośrednią..! Wobee -  tego' zapytujemy/ jak 
sobie p. Minister wyobraża współpracę „Straży 
Przedniej”  na tefemc/śzketóym. i-  władzami 
szkolnemi, —  i czy proste „zameldowanie" 
dyrektorowi, że organizacja-powstała na tere­
nie jego szkoły, nTe narusza zdańiemp. Ministra 
autorytetu szkolnego?

2) „Statut", broszurki „Straży’* i instrukcje 
mówią bardzo wiele o „celach" tej organizacji, 
o „wychowaniu” , o „charakterze” . Brak- jed­
nak wszelkich bliższych danych ćo do wycho­
wania moralnego... Czy p. Minister-nie lęka 
się, że ta organizacja pozbawiona-ideału wy­
chowawczego stanie się prostą „mafją”  pół-kon 
spiracyjną, która rozsadzać będzie szkołę, te­
ro ryz owa 6 kolegów 5 profesorów?

3) Jak w takim razib rozumieć obefeność p. 
woj. Grażyńskiego, który równocześnie -stoi na 
czele Harcerstwa? Gzy przypadkiem, „Straż 
Przednia”  nie jest przeznaczona do' likwidacji 
harcerstwa?

W . każdym zaś razie bezstronny- obywatel 
musi przyjść do przekonania że —  w organizm 
jednolity szkoły szczepi się zarzewie rozdarcia, 
bo konspiracji firmowanej w dodatku przez naj 
wyższego kierownika szkolnictwa. I to jest naj­
bardziej niepokojące! W. Z.

Prof. Estreicher przeciw projektowi
ustawy o szkołach akademickich.

Na Jamach’ „Czasu" ogłosił profesor Estrei­
cher obszerny artykuł, zawierający ostrą kry­
tykę rządowego projektu ustawy o szkołach 
akademickich.

Prof. Estreicher stwierdza, na wstępie, że 
dzisiejsza ustawa, pochodząca z roku 1920, fun­
kcjonowała nienagannie. Ustawa ta. przyzuaw-a 
ła szkołom wyższym pewien samorząd, ale rząd 
miał jut obecnie ogromny wpływ na najważniej 
sze sprawy garządu, uczenia, doboru sił.

Obecnie rząd chce znieść wszelki samorząd 
szkół akademickich, a przemienić je na „zakła­
dy4’, kierowane zgóry przez ministra.

„Słowa „samorząd’* —  pisze prof. Estrei­
cher użyto w projekcie ustawy ani
razu i Istotnie nie można w nie] odnaleźć 
niemal 1 szczypty samorządu” .

Kłopoty nowego prezydenta.
Roosevelt już ma kłopoty. Biedni i  bogad pre-zydejici. Jak związać koniec z końcem. Rozda­

wanie posad rządowych. Miljony kandydatów.
(Korespondencja własna).

Nowy Jork w listopadzie.
Okres przedwyborczy jest dla kandydujące­

go bezustaumem pasmem pracy, rozjazdów^ prze 
mówień. Kandydat na prezydenta Stanów Zjed­
noczonych noc spędza w pociągu lub w aucie, 
we dnie bez przerwy przemawia. Zdawałoby sie 
że po wyborach będzie mógł odpocząć. A le ca­
ły ciężar pracy spada nań jeszcze w tym okre­
sie gdy wiadomy już jest wynik wyborów, a od 
objęcia władzy dzielą go jeszcze cztery mie­
siące.

Roosevelt ma zapewnioną prezydenturę. To­
też Hoover nie chce już przedsiębrać żadnych 
poważniejszych kroków politycznych. Pozwolo­
no Rooseteltowi odpocząć przez siedem zale­
dwie dni po uciążliwej kampanji wyborczej, a 
już musi wziąć udział w konferencji w sprawie 
długów wojennych. Następnie rozpoczynają się 
pertraktacjo w sprawie ceł ochronnych, debaty 
nad zniesieniem prohibicji, kwestja bliższej 
współpracy z Ligą Narodów, wypłata zapo­
móg'uczestnikom wojny, wreszcie paląca i  co­
raz groźniej zarysowująca się się klęska bezro­
bocia. Czy godny jest do pozazdroszczenia u- 
rząd nowego prezydenta?

Do kłopotów o znaczeniu ogólno-państw o- 
w-em przyłączają się jeszcze troski materjalno 
osobiste prezydenta Roosevelta. Nie należy bo­
wiem zapominać, że rezydowanie w Białym Do­
mu pociąga za sobą olbrzymie wydatki. Upo­
sażenie. głowy Stanów Zjednoczonych wynosi 
ckołc G0.000 doi. rocznie, ale nawet dwukrot­
nie większa kwota nie wystarczy na prowadze­
nie wystawnego domu, jak tego wymaga ety­
kieta. Prywatne dochody nowego prezydenta 
sięgają „zaledwie" 40.000 dolarów rocznie 
(jest to dochód z antykwami, prowadzone] 
przez panią Rooseyelt).

Wybierając Rooseveit-a na prezydenta, A- 
meryka powraca do tradycji „ubogich” prezy­
dentów, których serję zakończyli Grover Cleve- 
lanrl i Mac Kinley, w końcu ubiegłego stulecia. 
Albowiem już Teodoi Roosevelt pozostawił po 
sobie spadek w sumie 500.000 dolarów. Wilson 
225 tys. doi., a Harding 535 tysięcy. Powiąza­
nie końca z końcem będzie dla nowego prezy­
denta nielada zadaniem, gdyż nie posiada on

większego majątku, a wpływy kancelarji pre­
zydenta zmniejszają się z dnia na dzień. Naj­
większą jednak trudność dla nowego prezyden­
ta stanowi obsadzenie kilku tysięcy urzędo­
wych stanowisk nowymi kandydatami. Jest już 
tradycją w Stanach Zjednoczonych, że przy 
•zmianie kierunku partyjnego w  Białym Domu, 
cały niemal personel urzędniczy zostaje zastą­
piony przez zwolenników nowego prezydenta.
Chodzi w tym wypadku nietylko o urzędników 
wyższych dytasteryj, lecz nawet o niższych 
pracowników poczty, skarbu lub sprawiedliwo­
ści. Prezydent Wilson miał przeszło 8.000 w a-. mianowicie:

 1  £ <A l l l . i . .  . ł

Jeżeli pozostawiono jakieś uprawnienie w ła­
dzom szkolnym, to zastrzeżono, io  „ustali’* bib 
żej tę kwestję rozporządzenie ministra. Minister 
ma dokonać różnych rzeczy po „wysłiichanlu*ł 
senatu lub rady wydziałowej, lecż nigdzie nie 
jest powiedziane, że ze zdaniem władz szkol­
nych musi się liczyć.

Ńadzćr ministerstwa ma być rozciągnięty 
nawet na zarząd „własnym majątkiem szkół” .

„Oznacza to —  pisze prof. Estreicher 
że w praktyce projekt ustawy zamierza 
odebrać szkołom akademickim dotychczaso­
wą ich osobowość prawną” .
Co do organizacji władz akademickich, to 

projekt odbiera senatowi wszelkie poważniej­
sze afrybucje. Na pierwszy- plan wysuwa się 
rektor. ..

„Od ministra zależy „zatwierdzenie* rek­
tora; minister może też każdej chwili rektor 
ra usunąć. Minister może nawet w pewnych 
wypadkach narzucić szkole rektora, nie ma­
jącego zaufania kolegów. Od ministra ma od 
bierać rektor w każdej sprawie wskazów­
ki, a wykonanie ich ma być przez ministra 
kontrolowane*’.

Minister może szkole narzucić rektora na­
wet wbrew opinji profesorów. Ograniczony bę­
dzie również wpływ senatu i rad: wydziało­
wych na reorganizację wydziałów, a ńawet na 
tworzenie katedr.

„Nawet bez wniosku rad wydziałowych, 
nawet wbrew ich życzeniom mogą być teraz 
dowolnie wydziały i katedry kasowanej 
Minister może przenosić profesorów z jed-> 

nej szkoły do drugiej, a nawet w stan spo* 
czyraku.

Dalej wyraża prof. Estreicher swoje prze­
konanie, które już mało kto podziela. Pisz®

kansćw do obsadzenia, otrzymał zaś 10-krotną 
ilość ofert. Już do prezydenta Hardinga, który 
rozporządzał 240.000 stanowisk, zgłosiły się 
dwa miljony kandydatów. Nietrudno sobie wy­
obrazić, jak skomplikowane zadanie ma tera?: 
przed sobą przyszły prezydent Roosevelt, gdy 
ilość kandydatów na posady wzrosła niepo­
miernie, a tradycja wymaga by każdy czynny 
przy wyborach zwolennik prezydenta został za 
swą pracę, wynagrodzony. Jeśli nowy prezydent 
nie sprosta swemu zadaniu —  zyska sobie kil 
ka miljonów wrogów.

Wreszcie —  sprawa prohibicji. „Mokra" czy 
„sucha*’ Ameryka, to zagadnienie bardzo trud­
ne do rozwiązania. Pomijając już fakt, że nie 
wystarczy zniesienie prohibicji kwalifikowaną 
większością przez izby ustawodawcze, gdyż 
poszczególne stany będą mogły w swoich gra­
nicach utrzymywać w mocy ustawę antyalko­
holową, kwestja ta poważnie komplikuje się 
przez opozycję bogatych band szmuglerskich i 
przez politykę celną, dążącą do niedopuszcze­
nia na rynek amerykański angielskiej i szkoc­
kiej whisky. Zbyt wiele zmian w obrocie han­
dlowym wywołać może zniesienie prohibicji, 
aby za jednem posunięciem reformę tę wpro­
wadzić.

Jak widzimy, trudności piętrzące się przed 
nowym prezydentem nie są bagatelne, W  tych 
warunkach, w dobie nieustającego kryzysu go­
spodarczego, objecie urzędu prezydenta przez 
Roosevelta jest czynem świadczącym o niema­
łej odwadze kandydata. Em.

—■ ——OO—1 "**

„Wierzę zupełnie, (!) że przy wprowa­
dzaniu tak drakońskiego przepisu nie gra­
ły  (!) roli u obecnego ministra motywy polŁ 
tyczne, lecz jedynie (!) tylko wzgląd na ła­
twiejszą możność dostosowania rozbudowy 
szkół wyższych do obecnej mizerji finanso­
we] —  ale należy się zapytać, czy nie tkwi 
w tem możliwość usuwania niemiłych rządo­
wi profesorów i ciągłych konfliktów, o ileby 
jakiś przyszły (!) minister nadużył tego po* 
stanowienia dla represyj politycznych?*’ . 
Krytykuje dalej profesor Estreicher odebra 

nie senatom sądownictwa nad młodzieżą. JaJko 
motyw zmiany wysuwa się zaburzenia studen­
ckie. —  Prof. Estreicher potępia zaburze­
nia, ale one —  oświadcza —  w żadnym 
razie nie mogłyby usprawiedliwić zmian 
w zakresie obioru władz akademickich, powo­
ływania profesorów etc. Należy się obawiać, że 
młodzież odpowie na wszelkie próby repreęyj 
jeszcze większą burzliwośeią.

„Uczynienie z rektora manekina zależne­
go od rządu, pozbawi go powagi wobec ko­
legów, społeczeństwa i młodzieży, żaden wy­
bitniejszy profesor nie przyjmie teraz chęt­
nie tak wątpliwego, a przykrego za­
szczytu’*.
Wskazując dalej jeszcze na inne ujemne 

cechy projektu rządowego oświadcza profesor 
Estreicher:

„Uważam też cały projekt za skok w 
ciemność i to bardzo przepaścistą. Dałem te­
mu odpowiedni wyraz na posiedzeniu „pań-
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stwowej Rady Oświecenia’*. Jednakże bez 
skutku4*.

Zdaniem prof. Estreichera, projekt rządowy 
nie jest zemstą za protesty brzeskie, ani też 
dowodem, że w ministerstwie pokutuje duch 
rosyjski. Jest objawem reakcji przeciw idei swo 
bodu ego rządzenia się społeczeństwa. Projekt 
jest zrodzony z tego samego ducha co ograni­
czył samorząd i samodzielność w innych dzie­
dzinach. Ale w dziedzinie pracy umysłowej jest 
to zwrot niepotrzebny i zgubny.

, Prac a umysłowa, jaką jest działalność 
profesora, uczonego i artysty, nie znosi kie 
rownictwa zgóry, narzucania jednolitego sza 
btonu. kontroli i obawy szykan-. W  takich 
warunkach ona zamiera. postanowie­
niach projektu tkwi ogromne niebezpieczeń 
stwo dla rozwoju zarówno szkól wyższych, 
jak i pracy naukowej. Delikatna ta roślin­
ka zaledwie u nas kiełkuje w porównaniu 
do Zachodu Europy. Wymaga też ona swo­
body, rzeźwego powietrza i spokoju, aby się 
u nas rozrosła. Projekt który tei atmosferze 
spokoju i bezpieczeństwa poważnie zagraża, 
jest projektem dla rozwoju szkół niebez­
piecznym” .

J f ia  s i e m f o c A
Jub'leusz Związku Kazanów „Untłas,,

25 lat-upływa w Idożąoym roku od chwili,
kiedy pod przewodnictwem niezapomnianego
kapłana —  nbrwaf ela ks. prałata Piotra Wa* 
uTzyniaka odbyło się w sali ..Bazaru1* żebranin 
konstytucyjne Związku Kapłanów, obejmujące 
go archidiecezje gnieźnieńską i poznańską. Za­
daniem Związku w mcśl założycieli miało być 
zjednoczenie wszystkich kapłanów wspomnia­
nych arckidiecezyj, w celu pielęgnowania du­
cha kapłańskiego, rozwijania życia naukowego 
i towarzyskiego wśród członków, obrony czci 
kapłańskiej, oraz wzaiemrego kształcenia się 
w sprawach społecznych.

Znaną, jest rzeczą, żp na terenie Wielko- 
polski praca społeczna za czasów naszej niewoli 
głównie opierała się o duchowieństwo. Je dnem 
zc źródeł, z którego duchowieństwo wielko­
polskie czerpało swą siłę { zapal do czynu oby­
watelskiego, ł.yl Związek Kapłanów „Unita/* 
w ■ Poznaniu. To też spodziewać sic należy, że. 
w uroczystości jubileuszowej Związku weźmie 
udział społeczeństwo wielkopolskie z radością. 
Odbędzie się ona wo wtorek 29 b. m. Rozpocz­
nie się o gad z. 10-tej w kościele św. Marcina 
Mszą św.. którą odprawi jeden z inicjatorów 
Związku i drugi jego prezes Ks. Biskup 
Lau.bifz. (KAJP.).

TSL. organizację pomocniczą Strzelca.
Onegdaj odbyło się we Lwowie pierwsze po 

ostatnim krakowskim Walnym Zjeźdzre posie­
dzenie Zarządu Głównego TSL. Na miejsce u- 
stępująeego z powodu „przepracowania” pos. 
BB. Zdzisława Strońskiego wybrano wicepreze­
sem TSL posłankę BB. Jaworską. Zaznaczyć 
przytem należy, że Jaworska nie była do tej 
pory członkiem Zarz. Głównego i dlatego koop­
towano ją do niego i w parę minut później do­
konano wyboru. W dyskusji opozycja, dała wy­
raz swemu oburzeniu z powodu wyboru pos. 
Jaworskiej, która przed kilku laty w* sejmie 
zalecała zniesienie m. in, zbiorki 3-majowej 

TSL .'w Małopolsce Wschodniej, gdyż rzekomo 
„drażni ona Ukraińców*’. Wybór takiej „zwo­
lenniczki” TSL nazwano prowokacją. W dal­
szym ciągu „uzupełniono”  Zarząd szeregiem sa~ 
natorów, nie mających nic wspólnego z TSL i 
nie orjentujących sic w pracy.

Punktem kulminacyjnym było oświadczenie 
posła BB. Wojtowicza, który powiedział m. in., 
że .do Zarz. Gł. nie można wybierać „endeków” , 
ponieważ są to ,.antynaństwowcy“ , a działal­
ność TSL. wystarczy obecnie ograniczyć do 
zbierania funduszów* na biblioteki dla „Strzel­
ca^, a resztę „oświatowej*’ pracy wykona 
„Strzelec*" i wspomniane już komisje oświatowe 
przy inspektoratach szkolnych.

Wobec tych faktów społeczeństwo polskie 
w Małopolsce Wschodniej musi sie zastanowić 
nad celowością popierania TSL, która przemie­
nia się w organizację pomocniczą „Strzelca’4.

Za dwa złote sześć złotych.§
Po wsiach i mieścinach powiatu wileńsko- 

trockiego w dni targowo włóczą się jacyś oso­
bnicy dokonywując niezwykłych trauzakcyj 
handlowych. Skupują mianowicie dawne sre­
brne jedno i dwuzłotówki płacąc za nłe drob­
nym metalowym bilonem. Płacą hojnie: za zło­
tego —  łzł* 59 gr„ za dwuzłotówkę —  trzy 
złote. Chłopi śmieją się z warjatów i sprzedają. 
Wszystko im jedno. jaką. drobną monetę trzy 
mąć.

. Niektórzy rozumniejsi chłopi twierdzą, że 
tą  to fałszerze pieniędzy. Z dawnej dwuzło­
tówki robią, trzy nowego wzoru. Z dwóelr zło- 
trch mają s z e ś ć .  Z dawnych dwóch złotówek 
ma również wychodzić akurat srebrna dziesię­
ciozłotówka. Irmi zaś twierdzą, że są to spe 
kulanci, którzy okupują srebro.

Pod sztandarem Chrz. Demokracji.
ZGROMADZENIE W  SANCE .

W  Sance (pow. Chrzanów) odbyło się, w 
ubiegłą niedzielę tłumne zgromadzenie Chrz. 
Dem. ped przewodnictwem p. Chmielą z udzia­
łem red. Sopickiego. Skromna osoba referenta 
ściągnęła do cichej wioski p. komisarza ze sta­
rostwa. paru policjantów i —  co najciekawsze, 
dwóch agitatorów sanacyjnych. Zapisali się oni 
zaraz do głosu, gdy po godzinnym referacie 
redaktora Sopickiego, przyjętym oklaskami, 
otwarto dyskusję. Pierwszy mówił zaledwie kil­
ka ' minut. Gdy bowiem po kilku pierwszych 
zdaniach zdradził się, że jest z B. B., oburzeni 
chłopi i robotnicy nie chcieli go słuchać, bo ma­
ją dość sanacji. Wśród ustawicznych przerywali 
i wzrastającego podniecenia daremnie rzucał 
demagogiczne frazesy. Nie lepiej powiodło się 
drugiemu, który usposobiony trochę „antykle- 
rykalnie”  rzucał się n,T Chrz. Dem., zapytywał 
cobv to było, gdyby rządzili biskupi. (Z pew­
nością 10 razy lepiej, jak za sanacji”  —  od­
krzyknęli chłopi), narzekał na partje etc. Wi­
dząc wrogą postawę zgromadzonych też szyb­
ko się zniechęcił i na zakończenie zapewnił, że 
,any z jedynki pójdziemy z masz. Piłsudskim 
na barykady” , a wreszcie wzniósł okrzyk na 
cześć „wskrzesiciela”  Polski. Okrzyk ten po­
chwyciły 3 osoby, wliczając w to obu działa- 
c zy sa n a o y j ny eh.

Na zakończenie przemówił krótko redaktor 
Sopicki, zbijając „argumenty” mówców sana­
cyjnych.

Wiece pos. Gruszczyńskiego.
W Zatorze odbyło się w uh. niedzielę wie!- 

Je zgromadzenie Ch. D w sali magistratu. 
Przewodniczył p. 7'a deus z Grocie, magister 
praw. P. Franciszek Gruszczyński, poseł z okrę­
gu 42-go złożył swym wyborcom sprawozdanie 
z działalności Sejmu. £ uwagą słuchali zebrani 
gruntownego i dokładnego, a blisko półtorago­
dzinnego referatu. Hi stor ja budżetów, pożycz­
ki zagraniczne, redukcje, ..radosna twórczość” ,

kagańcowe projekty — to wszystko przesunęło 
się jeszcze raz w pamięci zgromadzonych, któ­
rzy utwierdzili się w przekonaniu, że system 
sanacyjny jest dla Polski bezwzględnie t,zko- 
dliwy. Tein większe przeto symj ntje zdobywa 
sobie Ch. D„ stronnictwo oparte na zasadach 
katolickich, demokratyczne, niezależne a kon­
sekwentnie dążące do zmiany dzisiejszych opin­
ii anych stosunków.

W Spytkowicach tegoż dnia na agrc mad ze­
nie Ch. D. przybyły takie tłumy, że sala Domu 
Ludowego nie mogła ich pomieścić. Po reh.'ra­
cie pos. Gruszczyńskiego zabierało glos kilku 
obywateli. Pytano w sprawie etatyzmu, w spra­
wie sojuszu sanacji z żydami etc. Przewodni­
czący, ks. prób. Konieczny zapytywał, jaką 
myślą kierował się rząd przy redukcji pen-syj 
inwalidzkich na wsi? I co to znaczy, że wizy- 
tatorowie w szkołach powszechnych zamiast 
„Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus!” 
wprowadzają „Dzień dobry?” .

Poseł Gruszczyński odpowiedział na pyta­
nia, poczem i tu uchwalono rezolucję wyraża­
jącą mu votum zaufania.

-------- o0 o--------
We czwartek, dnia 24 bm. o godz. 7 ej wie­

czorem w domu przy ul. Potockiego 11. odbę­
dzie się

ZGROMADZENIE CHRZĘŚĆ. DEM.

na którem pos. Kempka z Katowic przedstawi 
sprawę autonomji Śląska. Pos. Kempka poruszy 
temat bardzo aktualny, gdyż sprawa autonomji 
Śląska łączy się z sanacyjnym projektem no­
wego podziału terytorjalnego państwa, i po-

Szykany urzędników gdańskich
wobec Polaków.

Z Gdańska donosi PAT.: Obywatel polski 
Bielewski, zamieszkały w Więskowach, zgłosił 
się do komisarza.generalnego R. P. i oświad­
czył, że 29 października przejeżdżał nad ranem 
autedrnsem. którego jest właścicielem, przet 
punkt k cm troi n y Paylan. Niektórzy handlarze, 
jadący tym autobusem podali niniejsze ilości 
towarów, niż rzeczywiście posiadali, skutkiem 
czego urzędnicy celni towary te skonfiskowali. 
Kiedy Bielewski określił to postępowanie szy­
kanowaniem, urzędnicy skoczyli do niego i po­
częli go bić. Świadkami tego zajścia byli pasa­
żerowie autobusu. Zajście to stało się przed­
miotom interwencji komisarza generalnego R. 
P. w Sen,-: :e. przyczcm komisarz generalny za­
żądał pociągnięcia do odpowiedzialności urzęd­
ników celnych, którzy czynnie znieważyli Bie­
lawskiego i wydania zarządzeń, uniemożliwiają­
cy eh podobne zachowanie się gdańskich funk- 
c j o nar} uszy c eln y ch.

Przeszło dwa miliony trędowatych 
na świecie.

Według statystyki w Chinach działa 18 
szpitali przeznaczonych specjalnie dla trędo­
watych. w tern 9 utrzymywanych przez misje 
katolickie. Opiekują sio one razem około 3000 
chorych, z których prawie połowa (1200) w 
szpitalach misyj katolickich. Jest to liczba bar­
dzo mała, jeśli zwróci się uwagę na fakt, że 
ogólną liczbę trędowatych w Chinach ocenia 
się na 970,000 osób, a głównie z Chin połud­
niowych. Jest to kraj najsilniej zarażony trą­
dem. Drugim z kolei są Ind je z 600 tysiącami 
chorvch i Afryka, liczącą również około 500

mniejszenia województwa krakowskiego o va-« tysięcy trędowatych. Znacznie mniej trędowa- 
rę zachodnich powiatów. Sprawa żywo obcho­
dź? wszystkich Krakowian. To też Zarząd. 0- 
kręgowy uprasza o liczDy udział. Wstęp wolny 
dla wszystkich członków i sympatyków Ch. D. 
bez względu na to, czy posiadają legitymacje 
czy nie.

Czift I cotfzfennFs

• » W A N D A f i
w teatrze świetlnym

wyświetla najpotężniejsze arcydz. sztuki kinematograf, doby wsoółczesnei, 
gigantyczny twór największego realizatora Ameryki RAOULE WALSCHA

M O S K W A  B E Z  M A S K I
Porywaiący potęgą wrażeń, epopea miłości i tęsknoty. — Areyfilm tehnący prawdą życiową 
o porywającej akcii! -  W roi. Równych I .flnp| Rnppumnrp oraz ciarnjące C lljęo  \ onrłj 
największy artysta doby współczesnej L  UIHSI u fll I jlllU I C zjawisko ekranu t l l ł o d  L dlllfI 

„Moskwa bez maski* — to potężny zew krwi i tradycji, dramat dusz miotanych burzą, to 
krzyk miłości zdeptanej! Ponadto w programie dodatki dźwiękowe!

Pr/edstawien:a o godz. ó, 7, Q*1C w niedzielę i święta o godz. 3 pooołudniu.

KONFERENCJA EPISKOPATU POLSKI. 
W dniu 22 b. m. w Warszawie rozpoczęła swe 
obrady Konferencja Episkopatu Polski.

BEZROBOTNY UKRADŁ I POWIESIŁ SIĘ 
W ARESZCIE. Z Żywca donoszą, że w dniu 
20 b. m. w areszcie śledczym gminy Zabłocie 
koło Żywca popełnił samobójstwo przez po­
wieszenie się Jan Wylążek. lat 21. z Brze­
źnicy Śląskiej. Powodem samobójstwa miał być 
brak środków do życia, który pchnął Wylążka 
do kradzieży.

NAPAD BANDYTÓW. Z Gorlic donoszą, 
że onegdaj w nocy trzej zamaskowani bandy­
ci, uzbrojeni w rewolwery, wtargnęli do domu

przeniesiony zostanie gdzieś daleko. Jeszcze je­
dno wprowadził u n/as p. inspektor. Nie wolno 
dzieciom chwalić P. Boga w klasie naszem sta- 
ropolskiem „Nioch będzie pochwalony J. Ghr.“ , 
gdy wchodzi luib wychodzi przełożony z klasy. 
Dzieci nie były do tego przyzwyczajone i opo­
wiadają w domu, że nie wiedziały co miały po­
wiedzieć, czy „całuję rączki” czy „dzień do­
bry” , czy „do widzenia” . Jakie to przykre dla 
rodziców. Przecież nam na tern zależy, by na­
sze? dzieci w szkole chowane były po katolicku, 
by nie uczyli ich inmowiercy, by nie wyrywano 
im wiary, nie paczono charakterów. Naszem 
życzeniem jest.. hv nauczyciel był wychowawcą

Emilji Gucwy w Moszczenicy, gdzie po sierro- j i ojcem naszych dzieci a nie bawił się polity-
ryzowaniu domowników, zażądali wydania pie 
niędzy. Natrafiając na opór, bandyci oddali 
kilka, strzałów rewolwerowych, które chybiły. 
Bandyci zostali jednak spieszeni i ni# zabraw­
szy niczego, zbiegli.

Szkoła w okresie sanacji.
Piszą nam z powiatu bocheńskiego.
Na dzień 23. 10. zwołany był wiec P>. B. 

i każdy kierownik szkoły musiał się stawić, 
choćby z najdalszych okolic, chcąc mieć dobre 
°ko u p. inspektora. Jakże mogłoby być ina­
czej, przecież przyjechał p. poseł .Tomaszkie­
wicz, brat p. irnsp. ezkol. i powiatowego pre­
zesa BBWR,. Teraz u nas w szkoło u* nauka 
kwitnie, ale polityka. Duży nacisk położny 
jest nie na to, by nasze dzieci nauczyły sio w 
szkole, ale żeby nauczycielstwo zakładało 
Strzelca i koło B. B. Gdy nauczyciel ozy nau­
czycielka idzie p. inspektorowi na rękę w po­
lityce, mogą być pewnymi najlepszej posady 
i uznania. W każdej wsi musi nauczyciel za­
kładać koło B. B. ozy ludzie chcą czy nie 
chcą. Zawsze znajdzie się wójt, sekretarz, dró­
żnik, no i nauczycielstwo i już jest, kolo.

Niebywałe rzeczy teraz eię dzieją, na każ­
dym kroku szpiegowanie, zanik życia towarzy­
skiego, bo jeden drugiego się boi, nie wierzy, 
nie ufa. Nawet ukochanej swojej gazety nau­
czycie:! nie przeczyta, by inspektor nie wiedział 
jaką czyta. Zależy od łaski donosiciela, jeżeli 
jemu się w czem nie spodoba, może być nau­
czyciel pewnym najgorszej informacji j ani fcę

ką. Niech inspektor w izytuje stan nauki w 
szkole, bo na to mu dają na objazdy a nie uprą 
wia polityki i nauczycielom ją Dokazuje. Do 
czego to zmierza, chyba nie do podniesienia 
oświaty i wychowatnia naszej młodzieży.

spodzieje, gdy z/wolniony a w najlepszym razie 1 kilkadziesiąt kóz.

X  całego świata.
Wielki triumf Paderewskiego w Turynie

Koncerty Ignacego Paderewskiego są wiel­
kim triumfom sztuki polskiej we Włoszech. 
Znakomity wirtuoz i kompozytor został przez 
publiczność tu ryńską przyjęty również owacyj­
nie, jak przez publiczność medjolańską. Kryty­
ka jednomyślnie podkreśla młodzieńczą ener­
gię wykonania wielkiego mistrza tonów.

OFIARA ZABOBONU. W miejscowości 
Rossdorf pod Darmstadtem istnieje sekta reli­
gijna, zwana „gminą sjońską” . Członkowie tej 
sekty widzą w innych ludziach opętanych przez 
djabła. Zaszedł tam ostatnio następujący w y­
padek. Mianowicie członkowie sekty pobili do 
nieprzytomności 19-letnią córkę wdowy, cier­
piącą. na padaczkę, chcąc wypędzić z niej dja 
bla. Przy ccrcmonji tej obecna była matka nie­
szczęśliwej ofiary, która okazywała pomoc sek- 
ciarzom. Sprawą zajęły się władzo prokura- 
torskie.

ŚMIERCIONOŚNY GRAD. W Transwalu 
spadł nie/wy kle wielki grad połączony ze strasz 
liwą burzą/ Grad wielkości kurzego jaja zabił 
na pastwiskach 400 wełów, 2000 boranów i

tych przebywa w Ja.ponji (około 50 tysięcy), w 
Ameryce Południowej 35.000. wreszcie w Ame­
ryce Północnej 2.800 i w Rosji Sowieckiej 1700. 
Ostatnio, jak donosi prasa angielska z Singa- 
pere i Kualakumpuz, można było po bardzo 
dokładnych badaniach uznać 60 trędowatych 
za zupełnie wyleczonych. Zdaje się to wskazy­
wać. że znaleziono wreszcie środki przeciw tej 
strasznej chorobie.

NOWE W YKOPALISKA.

Profesor Frotemius z uniwersytetu w*
i Frankfurcie odnalazł ostatnio na południu 7 Ty- 
! politanji ciekaw i rysunki * malowidła pocho­
dzące z okresu z pr,:ed 9000 lat. Malowidła te

I i rysunki przo-Lt iwiają. postacie j wi rrzęce
ii ludzkie, są doskonale zachowane i zachwyca- 
i ją bogactwem techniki. Obecnie w okolicach 
[ Murzuk i Wadi Berguhk, bardzkj na południe 
j od miejscowości zbadanych przez prof. Frobe-
niusa znaleziono na ścianach licznych pieczar 
znajdujących się na podgórzu szereg innych 
malowideł, podobnych do poprzednich. Przy­
puszcza się. że dalsze poszukiwania ujawnią 
cały szereg nowych niespodzianek, gdyż miej­
scowość ta — jak się wydaje — była ongi li­
cznie zamieszkała.

W pobliżu Saarburga znanego z „Castel- 
lum Romanum” restytuowanego przez b. ce­
sarza Wilhelma II  wykapano w czasie robót 
restauracyjnych w starym klasztorze Cyster­
sów" w Throm cenne i liczne zabytki rzymskie 
odnoszące się do pobytu legjonów rzymskich 
w tamtych stronach.

W  kościele della Sapienza w Neapolu pod­
czas prac restauracyjnych odnaleziono cieka­
we freski Beliza/rjusza Correnzio, malarza grec­
kiego (ur. 1558 —  1643), który pracował w Ne­
apolu w początku X V n  stulecia. Freski przed­
stawiają świętych Kajetana.. Katarzynę ze 
Sjeny, Dominika i Ignacego. Znawcy twierdzą 
jednogłośnie, że są to najlepsze dzieła płodne­
go greka, który przyozdobił wraz z Andrze­
jem Yaccaro i Cezarym Francanzonóm ściany 
świątyni zbudowanej w końcu X V I i w począt­
kach XYTI wieku —  kosztem dworu neapoli- 
tańskiego.

„MUNDURY4* W  KOŚCIELE. Ordynariat
archidiecezji kolońskiej wydał w dniach ostat­
nich rozporządzenie, na mocy którego nie wol* 
no zjawiać się w kościele na nabożeństwie w 
uniformach partyjnych ani z odznakami par-
tyinemi — bez względu na to. o jaką. chodzł 
partje. Zakaz ten odnosi się nie tylko do u- 
działu w nabożeństwach całych formacyj umun­
durowanych. ale i do poszczególnych osób.

AUSTRJACKI LANDRU. Z Linzu donoszą, 
żc rozpoczął się tam dzisiaj proces przeciwko 
rzeźnikowi Franciszkowi Leitgebowa, oskarżo­
nemu o zamordowanie 7 kobiet w okresie 20 
lat. Leitgeb przyznał się do wszystkich zbrodni. 
Prasa wiedeńska nazywa Leitgeba austriackim 
Landru.

Zwiedzanie pancernika: Przewodnik, (uro­
czyście wsk azując n a bron z ową tabl icę umiesz­
czoną on pokładzie): „W  tern miejscu padł
na.?.z admirał!41.

Puma: ..Nic dziwnego, i ja się to pośli­
zgnęłam.
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fpowt.
Obrady Ligi P. Z. P, N. w Warszawie.

W  niedzielę toczyły się w stolicy obrady 
Nadzwyczajnego Walnego Zgromadzenia Ligi.

Głównym punktem obrad były dwie spra­
wy, a mianowicie: 1) sprawa koperowania gra­
czy i reorganizacji rozgrywek ligowych, oraz 
2) sprawa Czarnych.

Sprawa Czarnych przybrała na walnem 
zebraniu nieoczekiwany obrót. Po obszernej dy­
skusji, w  której zabierali glos niemal wszyscy 
delegaci, walne zebranie powzięło uchwałę na­
stępującą.

„Na wniosek nagły 22 p. p. Siedlce, zarzu­
cający nieformalność poprzednich uchwał, nad­
zwyczajne walne zgromadzenie poleca Zarządo­
wi Głównemu Ligi reasumpcje weryfikacji za­
wodów Czarni contra sześciu klubom wobec u- 
jawnienia nowych okoliczności i przyznania 
Czarnym odebranych punktów4*.

„Definitywne załatwienie sprawy winno na­
stąpić na 4 tygodnie przed terminem najbliż­
szego walnego zgromadzenia (styczeń 1933 r.)” .

Ciekawa dyskusji rozegrała sic w sprawie 
kaperowania graczy i reorganizacji rozgrywek 
ligowych. Między innemi przemawiał dr. Woja- 
kowsld, który stwierdził, że obecny system roz­
grywek ligowych jest szkodliwy dla piłkarstwa 
polskiego zarówno materjalnie jak moralnie. 
Podkreślił brak napływu elementu inteligenckie 
go do drużyn ligowych i stwierdził, że główną 
przyczyną tego faktu jest —  zbyt wielka licz­
ba rozjazdów drużyn ligowych, co w konse­
kwencji prowadzi do zawodostwa (!). Dr. Wo- 
jakowski uważa, te należałoby zastanowić się 
nad powrotem do koncepcji okręgów. Obecny 
system rozgrywek ligowych nic może się 

ostać, gdyż stale pogarsza sytuację. Opowiada 
się —  jako względnie najlepszym — za syste­
mem utworzenia dwóch grup ligowych. Przy 
dwóch grupach —  drużyny ligowe będą miały 
czas na gry towarzyskie i spotkania zagranicz­
ne, które dają poważne korzyści kształcące.

Po dyskusji przyjęto szereg dezyderatów, 
między innemi o wprowadzeniu dwóch grup 
•w rozgrywkach ligi z tern, że mistrzowie grup 
walczą o tytuł mistrza ligi, a ostatnie drużyny
0 •— spadek z ligi.

Odrzucono wniosek, który domagał się. aby 
na jeden rok zawiesić spadek klubów z lig i z 
tern jednak, że mimo to do ligi wchodzi mistrz
1 PZ FN U  . .

Przyjęto dezyderat Ruchu: „Ustanawia się 
Hczbę klubów ligowych na 10 w jednej gra­
pie*. Zaznaczamy, że dezyderat ten koliduje z 
dezyderatem o wprowadzeniu dwóch grup w 
Rdze

Adwent. z miłości ku nam wyniszczenia się umiłował’ iy 
I  dlatego też przez wzgląd na to drugie P ta jj 
śole czyli na ten drugi Adwent uwielbionego 
Jezusa Chrystusa upomina nas teraz Kościół 
w swoich modłach adwentowych:

„Na Przyjście Króla najwyższego niechaj

Uri. Jag., na ten temat. — Red. „GL N.’\ I swego Fana "i Boga Jezusa" Chrystusa. Był * £ * * * - P rzy jc ie  jako

Adwent (adventus,

Najbliższa niedziela jest pierwszą niedzie Justyn, Dial. c. Trypli. 14). Wyczuwali oni pe- 
lą .Adwentu4*'. Dlatego zamieszczamy ni- wien paralielizm między pamzją władców d o  
żej artykuł Ks. Dr. J. Kaczmarczyka, proL ezesnycb. a pa.nizją (przyjściem, adwentem)

jako tennin techniczny 
od czasów Ptolomouszów 
przyjście albo odw 
(Deissmanii, Licli t
280). Tego rwlza.ju odwiedziny czyli panizje Chrystus Pan, który przemawiał językiem
władców były czenis bardzo popularaein. czejro • • 1 . , , ..i- . . 1 1  . , i pojęciami swego czasu i lubił czynić rożne
dowodem, ze w Lgipcie wyznaczano specjajue ,, . e
daniny i podatki na . . . , aluzje, zwłaszcza w przypowieściach do ówcze-

d t . . . penycio ko^tow  tych s 0 sposobu' myślenia tak ludu żydowskie-
jodim i ze np. w ,rec;. z panny* ces. Ha- ^  _  naw5ww#, r6wtliei llo w p 0

(irjana rozpoczynała sie nowa era, a w całym "  . • , „ * / „ • v• . . . , mnianecro znaczenia wvra-zu adwent (oarusia)
swiccio po tego rodzaju paruzn czvli ..ad w en -. ", , , t , •„ , t - ’ , tv,A, i * A , i w swvch mowach eschatologicznych, kiedy mó-
cie* bito adwentowe monety, a nawet adwen­
towe składano ofiary. —  Przy paruzjacli wrę-

wił o drugiem 
świat uroczy

rugiem przyjściu swojem :panizji) na 
•oczyst-eni i krółowskie-m... Ten Jego

czano rowmez zjawiającemu sie władcv rożne . . , , . 1 •
, A > A r , i „adwent * (przyjście*) będzie adwentem krcla io.ary, m. ni. zloty wieniec i t. p. ( WilCKen.. *

Griecłi. ós traka, i : l .  274). 1 ‘ ‘ .; mocarza, co roztoczywszy calv blaćk swego

króla Ftolomcusza II., kWrv <0« S S  toskieSo ua.prawd? majestatu, ‘ przyjdzie, ąijr

..zbawicielem", nakazana była wielka t a * * ! ™ * "  ? ZyStk,Cb T ° '
zboża. Urzędnicy królewscy zaioci ta zJ-.iJrk,,1 ~  Jego będzie .tawuwywyć ra-
wyznafe iż dniem i neca czuwa i, aby się c l - * ™  00 Ct°  m  w P,erw4wm
linie wywiązać z powierzonego sobie zalania 
(Deissmaim, 1. c.).

Podobnie jak w Egipcie, było również w A-

Jego przyjściu pełneni uniżenia, kiedy tu 7 łudź 
mi obcował na ziemi, a przerażenie 1 nieutulony 
żal na wieki tych. co Nim wzgardzili. —  Przyj­
dzie jako najwyższy Sędzia, jako król i mo-

niejszy blask i majestat. Już odwiedziny C. 
Cezara, wnuka Augusta, stanowiły na wyspie 
Kos początek nowej ery. Na pamiątko odwie­
dzin ces. Nerona w miastach Koryncie i Pa- 
tras bito monety adwentowe z napisem: Adveii 
tus Augusti (Corinthi...). Odpowiadający wyra­
zowi greckiemu parusia znajdujemy tu łaciń­
ski wyraz adventus (przyjście); Chrześcijanie 
Tessaloniki m-ieli o paru®j ach władców żywe 
wyobrażenie. Świadczą o tern słowa iisu św. 
Pawła (2 Tess. 2) o szatańskiej i złudnej pa­
ra a ji Antychrysta, który przez przyjście chwa- 
lefhne (iparuzję) Chrystusa zostanie zatraco­
ny. —  W  Grecji obchodzono nową erę z pierw- 
szerm przybyciem ces. Hadrjana w  r, 124, cze­
go dowodem jeszcze dzisiaj w Atenach bogate 
pomniki tego ..przyjścia” (Deissmamn, str. 282):

warne... Przyjdź Panie, a nie zwlekaj... Pobo­
żny i sprawiedliwy żywot prowadźmy, oczeku­
jąc błogiej nadziei i Przyjścia Pana*...

Kończy zaś Adwent modlitwą: „Boże. któ­
ry nas uwe-selasz corocznem oczekiwaniem na­
szego Zbawienia, spraw, abyśmy Jednorodzo- 
tiego  ̂ Twego, którego jako Zbawcę z radością 
przyjmujemy, —  także jako przychodzącego 
Sędziego bezpieczni ujrzeli Pana naszego Jezu* 
sa Chrystusa Syna Twego” .

Ks. Józef Kaczmarczyk.

Kino.
„KOMENDA SERC’4 W KINIE „W AN D A”

Kinematograf ja amerykańska miała do o 
statnich niemal czasów rodzaj monopolu na fil 
my z życia młodzieży, które u nas cieszyły si • 
dużem powodzeniem, zwłaszcza dramaty i ko 
medje z życia kadetów marynarki. Obecnie i

Niego św. Paweł, gdy pisał* ..Na ostatek odło- 
żo.n mi jest wieniec .sprawiedliwości, który mi 
oed.i I i1 n; S ęL .t spiawieułiwy w 011 dzień, 
a nic tylko mnie, ale i tym. którzy miłują 
Trzyjście n-ówent) Jego” . :2 Tvm. 4 8).

Jeżeli Kościół, obchodząc Adwent, ma na 
myśli w pierwszym rzędzie ( w czas przygoto­
wywania się i oczekiwania ludzkości na pierw­
szo przyjście Zbawiciela świata, t. j. na dzień 
Jego narodzin, to jednak nie bierze tego pierw*- 
szego przyjścia (adwentu) Pańskiego w oder­
waniu od drugiego, t. j. owej paruzji Królew-

pm uum i uego.4> iy3Seia (ueissmano, sir. gvna na koń^  wieków. Albowiem

giego.
czasuAnalogiezmie do takiego oblictzania 

chrześcijanie zacięli swoją erę od pierwszego 
przyjścia (adven/tus) Jezusa Chrystusa (św.

| wyniszczenia się Słowa wcielonego był waran- 
I kiera tego Jego drugiego adwentu na końcu

ckiej w i oj dziedzinie jest wesoła komedja mu 
zyezna, z podłóż on om i djaJogam.i francuski era j 
p t. „Komenda serc4’, którą wkrótce zobaczy 
Kraków w kinie „Wanda” .

Podobno w wiedeńskiej Akadeinji wojsko­
wej zdarzył się kiedyś autentyczny wypadek: 
młoda i dzielna dziewczyna, hrabianka Scana- 
gatti z Trydentu, zajęła w szkoło miejsce swe­
go brata, który nie czul powołania do kar jery 
wojskowej, hołdując muzyce.

Znany reżyser Geza Boh ary rozsnuł ten 
wdzięczny temat w kilkunastu aktach dowcip­
nej komedji, okraszonej niefrasobliwym humo­
rem. Warto przytem podkreślić, że „Komenda 
serc“  odznacza się tak kulturalnym umiarem 

dyskretną powściągliwością w efektach, iż
świata, kiedy się objawi cała moc i nmjestat , n]0że służyć za szkole dobrego smaku dla tych,

O d  s o b o ty  19 bm , APOLLO" w  to a t r z o  iw lo t ln y m

Przepyszna komedja, niemijąca sobie równyeh pod względem nadzwyczajnych pomysłów
i kapitalnych sytuacji!

bajeczne arcypikantne orzfgody! — Humor krzepi! — 
Śmiech to zdrowie! — To wspaniała arcydzieło ożywia, 
elektryzuje, rozsadza awyra dynamicznym teraperamen-

Harold Lloyd
Jego partnerką jest zjawiskowa piękność, znana gwiazda

(O H lt lW C t Cum m lngs. Wybuchy spazmatycznego śmiechu. — Niewidziane atrakcje. — 
„Kinomanjak* — to fenomenalna bomba Wesołości i zabawy!

Syna Człowieczego ..siedzącego po prawdcy 
Bożej i przychodzącego w obłokach niebie­
skich” . (M t/26,64).*

Dlatego też Kościół, aczkolwiek ukazuje 
Pam w pierwszem przyjściu (adwencie) Jezusa

co nie rozumieją humoru bez trywialności i gru­
bej szarży.

W  filmie tym zobaczymy znów milutką ak- 
toreczkę, Dcily Haas w roli zawadjackiej hTa- 

i bianki, przebranej za chłopca, ora-z pamiętne-
jako dziecię w żłobie płaczące, skazane na zi- i go z filmów: „Szpiedzy*4 i „Asfalt” , Gustawa 
inno, wzgardzonego, a wreszcie kiedyś na Froelicha, który pierwszy odkrył mistyfikację,
śmierć haniebną, skazanego —  to równocześnie 
przypomina nam, że Mesjasz ten, rodzący się 
w poniżeniu i nędzy, zakryje się tylko do czasu 
tą pozorną niemocą swoją dla zbawienia świata 
i tyl!ko do czasu pozbawi swe człowieczeń­
stwo należnej mu ohwa-ly Syna Bożego, którą 
sobie jednak weźmie od Ojca w drugiem chwa- 
lebinem już swejem Przyjściu czyli uroczystym 
Adwencie na końcu wieków i udzieli je<j wszyst 
kim tym, co Go mimo tego uniżenia w piorw- 
szem przyjściu —  albo raczej dla tego Jego

oddając z ara z mu swe serce ekscentrycznej pan­
nie.

Prenijera „Komendy sercł< odbędzie się we 
czwartek, dn. 24 bm.

Dat skrzudla swym listom, 
horznsfaf z pocztu lotnicze)!

Rytm Iwórcioścl 
Sfclana Żcromshlcfio.

Przemówienie, wygłoszone w Teatrze Miej­
skim im. Słowackiego dnia 20 listopada 1932 r., 
przed przedstawieniem „Sułkow skiego w siódm ą  
rocznicę śmierci autora.

U b iega  lat siedm od śm ierci Stefana Żerom ­
skiego. Już to lat siedm, jak odszedł od nas ten, co 
był wśród dzisiejszości najwyższym z czuwających 
na ziemnym padole, sercem serc, strażnikiem sumie­
nia polskiego. W  nieszczęsne, tyloma już w Polsce 
żałobami ciężarne ostatnie dni listopada przyszło 
nam jeszcze jedną sypać m ogiłę, by w  n iej spoczęła 
wielkość.

Smutek tamtej śm ierci przenikać musi tein 
g łeb ie j, im żyw iej sobie uświadomimy, że przecięła 
ona życie niespodziewanie, w  toku pracy, co waż­
niejsza, w  toku wzrostu, rozwoju. Żerom ski dzieła 
swego życia nie skończył. Parabola jego mocy 
tw órczej nie przechyliła  się była jeszcze ku dołow i; 
c iągle św ieży, ciągle m łody i zdobywczy artyzm^ jego 
coraz to nowe św iecił triumfy, coraz pełn iej się 
ukazywał. Ostatnie dzie ło  jego  „P rzep ióreczka” , 
i  zwartością kompozycji, owładnięciem  praw  sceny, 
i  głębią problemu naczelnego, a nadewszystko p rze­
nikliwością i m łodzieńczą zaiste świeżością odczucia 
rytmu now ej pracy, w rącej u fundamentów ideow ego 
zrębu  now ej Polski, —  dołącza się godnie do 
najwspanialszych kari twórczości dawniejszej, staje 
obok „Lu dz i bezdomnych” , „P op io łów ” , „W ie rn e j 
rz ek i” , a w  pewnym sensie nawet ponad niem i.

Straciliśmy w  Żeromskim  przedewszystkiem  
władcę słowa polskiego, jakiemu równych niemasz 
we współczesności, a jakich przeszłość nasza miała

kilku  zaledw ie. Romantyzm polski, wydźw igając 
poezję na szczyty artyzmu, m niej się był troskał 
o mowę niewiązaną, wydoskonalenie prozy zostawił 
jako zadanie przyszłości. Tutaj też właśnie podłośjd 
był dźw ignię artyzmu swego S ienkiew icz; w  prGJfe 
polsk iej wykształcił on majestatyczną frazę epicką, 
nadał je j szeroki, bohaterski tok wyrazu, w yrob ił 
je j przejrzystość i polyskliwość brylantu, nadał je j 
giętkość stalowej klingi, m owę polską ubrał w e 
wspaniałość barwy i dźwięku. A le  była to dopiero 
część zadania. P rzez  S ienkiew icza proza nasza do­
sięgła potęgi plastyki, spiżowości, stała się jak 
„piorun, co błyska” . T rzeba je j było jeszcze nadać 
sprawność wyrazu lirycznego, głęb ię i wnikliwość 
uczuciową tego „pacierza, co płacze” . W  tern _ sic 
właśnie streszcza zasługa Żerom skiego jako stylisty. 
U trzym awszy odzierżoną po Sienkiew iczu całą krasę 
obrazowości, nadał Żerom ski słowu polskiem u inny 
k ierunek: na wewnątrz; pochylił je  nad głębią 
serca ludzkiego, kazał mu wyrazić najdelikatniejsze 
jego wzruszenia: wzniosłość zachwytu nad urodą 
życia, ale i całą zgrozę, przenikającą  ̂ duszę nad 
przepaścią zła i cierpienia. Pod piórem  Żerom skiego 
proza polska zyskała czułość i subtelność najspraw­
niejszego seismografu uczuciowego.

Zwłaszcza ze strun cierpien ia w ydobył Żerom ski 
nutę najbardziej przejm ującą; każdy jego  odcień, 
każde zagięcie, każdy nagły skurcz boleści otrzymał 
przez n iego w yraz najbardziej własny, jedyny; skała 
wrażliwości duszy polsk iej rozpięta została przez 
Żerom skiego na n iebywałą pojemność. Bo też współ­
czucie z cierpien iem  stanowi najwyższą dominantę 
twórczości Żerom skiego, przez n ie wyraża się w ła­
ściwa, najgłębsza istność jego  jaźni twórczej. Istność 
ta jednakowoż n ie jest jednowym iarowa.

K ied y rzucimy okiem  na całokształt tej tw ór­
czości w je j porządku historycznym, uderzyć nas

musi jedno charakterystyczne zjawisko. Spostrze­
żemy łatwo, że współdziałały w  nim jakieś stałe 
siły, d zięk i którym tok twórczości jego  ułożył 
się w  pew ien  charakterystyczny rytm. Porządek  
ogłaszanych przez Żórom skiego dzieł wykazuje m ia­
now icie regularne w zbieran ie dwóch różnych typów 
podniety twórczej, układa się naprzem ian w  p rze­
jaw y ep ik i i liryk i, przepojone zarazem zmienną 
miazgą to pesymizmu, to optymizmu. Rytm to dziwnie 
tnvrały i regularny. P o  każdej w iększej pow ieści Ż e ­
rom skiego następuje bezpośrednio jakiś "hymn pate­
tyczny; po szerokich epickich malowidłach bolesnej 
do li życia —  dytyramb na cześć n iezłom nego hero­
izmu człow ieczego, czy też na cześć przyTcdy. P o  
„Ludziach bezdomnych”  —  „A rym an ”  i „G odzina” , 
po „Pop io łach ”  —  „W a lg ie rz  W dały*4, po „D ziejach  
grzechu”  —- „Duma o  H etm anie” , po „U rodzie  ży ­
cia”  —- „Sen  o szpadzie” , po try log ji „W a lk a  z  sza­
tanem”  —  „W is ła ” , po  „W ie trze  od morza”  —  „M ię­
dzym orze” , w reszcie po „Przedw iośn iu ”  —  klejnot 
liryk i wspomnień i uw ielb ien ia przyrody, „Puszcza 
Jodłowa” . Rytm to —  powtarzam —  zbyt regularny 
i zbyt trwały, by go  kłaść na karb zbiegu okoliczno­
ści. N iew ątp liw ie w  tem zmiennem falowaniu tonacyj 
w yraziły  się jakieś dwa przeciwne, zmagające się na­
wzajem  korrela tyw y twórczości.

N ie  pom ylim y się bodaj, biorąc to zjaw isko ryt­
miczności za prze jaw  zewnętrzny procesu w ew nętrz­
nego. Proces to był stały i zasadniczy, i on właśnie 
stanowi istotę tragizmu, szarpiącego Żerom skim  jako 
organizacją twórczą. P rze z  cały ciąg literack iego ży­
wota zmagały się bodajże w  duszy Żeromskiego^ dw ie 
sprzeczne, traw iące się nawzajem siły : w iara i n ie­
wiara, pesymizm i optymizm, w iara w  samotny he­
roizm człowieczeństwa i n iew iara w  dobroć samej 
istoty życia. T o  jedna, to  druga z tych sił dochodziła 
kolejno do wyrazu artystycznego. Są to zarazem kor-
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i r  M r a k a w m t c .

Ś r o d a  23: św. Klemensa pap.
C z w a r t e k  24: św. Jana od Kryża. 
C z w a r t e k  24: wschód słońca o godz. 7.37, 

zachód o gódz. 15.56.

ROZPADAŁO SIĘ NA DOBRE. Wczoraj ko­
ło pohidnia zaczął padać ulewny deszcz, nie 
ustają-c ani na chwilę. Zanosi się na jesienną 
szarugę, po której niewątpliwie przyjdzie śnieg, 
tę sianie oczekiwany przez wielu, zwłaszcza a- 
matorćw rozrywek zimowych.

REJESTRACJA POBOROWYCH R. 1912. 
Magistrat przypomina, że rejestracja poboro­
wych r. 1912 kończy się z dniem 30 l>m. Po­
borowi. którzy w powyższym terminie nie zare­
jestrują się w Magistracie w Wydziale V (dla 
spraw wojskowych) podlegają karze grzywny 
do 500 zł., względnie karze aresztu do 6 ty­
godni albo obu tym karom łącznie.

NA WCZORAJSZYM TARGU płacono na­
stępujące ceny: mleko niczbierane 1 litr 25 do 
30 gr, śmietanka słodka 55 do 65 gr, śmietana 
kwaśna 1.20 do 1.60; ser zwyczajny 1 kg. 80 
gr. do 1 zl; masło deserowe 4 zł. do 4.20; ma­
sło zwyczajne 3.20 do 3.40; jaja świeże sztuka 
15 do 16 gr; ziemniaki 100 kg. 4 zł. do 4.50; 
buraki ćwikłowe 1 kg. 10 do 12 gr; marchew 
10 do 15 gr; cebula 20 do 25 gr; kapusta bia­
ła kopa 3— 4 zł; kalafiory sztuka 30 do 60 gr; 
pietruszka 1 kg. 20 do 25 gr; rzodkiewka wiąz­
ka 25 do 30 gr; selery 1 kg. 25 do 30 gr; wło­
szczyzna świeża 20 do 25 gr; jabłka 50 do 80 
gr: gruszki 1 zl do 1.80; kury szt. 2.50 do 4 zł: 
kurczęta para 2.50 do 3.50; kaczki szt.. 2 do 
2.50; gęsi żywe 5 do 6 zl; bite 3.50 do 4 zl; 
indyki 6 do 8 zł; indyczki 4.50 do 6 zł, bażanty 
2 zł. do 2.50; kwiczoły para 50 do 60 gr; za­
jące w t-kórze szt. 3.50 do 4 zł.

SAMOBÓJSTWO PRZEMYSŁOWCA. W czo 
raj o godz. S.20 rano popełnił samobójstwo 
przez wystrzał z rewolweru w głowę Stan. Bar­
bach en, przemysłowiec, lat 43, zam. przy ul. 
Moniuszki 24.

Przykład stolicy.
Obniżyć cenę prądu elektrycznego w Krakowie!

Mieszkańcy Krakowa nie bez uzasadnionej 
zazdrości czytali wczorajsze doniesienia o zna- 
cznem, bo przeszło 24 proc. wynoszącem pota­
nieniu cen prądu elektrycznego w Warszawie. 
Stolica będzie mieć bowiem, licząc wstecz od 7 
września b. r., prąd tańszy niż Kraków, który 
tuż pod bokiem prawie ma największe okręgi 
węglowe i już choćby tylko z tego jednego 
powodu predestynowany jest do jak najkorzy­
stniejszego wyzyskania na rzecz ludności, źró­
deł siły i światła. Fiskalizm magistratu kra­
kowskiego zdołał jednak skutecznie oprzeć się 
wszelkim wysuwanym dotąd żądaniom pobie­
rania godziwych cen za prąd. cen dostosowa­
nych choćby w minimalnym stopniu do ogrom­
nie skurczonej siły płatniczej ludności miasta.

Wiadomem jest, że miasto, dzięki umowie 
z Jaworznem, płaci za prąd zaledwie 5— 6 gro­
szy za kilowat, pobiera zaś 69 groszy za kw. 
do oświetlenia mieszkań. 30 groszy za kw. do 
maszyn i motorowa a 80 groszy za kilowat 
przy oświetleniu lokali biurowych, przemysło­
wych i t. p. Wysokość pobieranych opłat w 
stosunku do kosztów nawet jeśliby uwzględ­
nić ubytek prądu przy rozprowadzeniu go na 
sieć, jest niesłychanie wygórowana i dobijanie 
takiej nadwyżki tytułem zysku przez prywatne­
go sprzedawę, musiałoby się spotkać z odpo- 
wledniemi sankcjami prawno-karnemi. Magi­

strat czuje się bezpiecznym pod tym względem, 
nie grozi mu też żaden konkurent dzięki mono­
polowi dostawy prądu dla miasia —  przechodzi 
więc do porządku nad apelami o zniżkę taryfy 
i ściąga bezlitośnie swój haracz. 5 groszy kosz­
tu a 75 groszy zysku na jednym kilowacie — 
cyfry te mówią same za siebie!

Jeżeli mimo spadku ecu węgla, mimo ogro­
mnego obniżenia kosztów robocizny, zarząd 
miasta Krakowa był w możności dotychczas u- 
trzymać tak lichwiarską taryfę pobieranych za 
światło elektryczno opłat —  to dzieje sio to 
głównie dzięki a pal.j i i bierności społeczeństwa 
krakowskiego, które nie umiało w dość sta­
nowczy sposób zażądać rewizji kalkulacji ma­
gistrackich. Należy stwierdzić, żo przemysł i 
handel krakowski zamierający pod naciskiem 
rozlicznych danin skarbowych, komunalnych i 
opłat socjalnych, gnębiony koniecznością świal 
ożeń na różne strony —  fiskalizmowi magistra­
ckiemu ma do zawdzięczenia niejedną z swych 
najdotkliwszych porażek. Twardą, nieogłędna i 
nieprzewidująca polityka magistratu, mająca 
na celu jedynie wyciśnięcie z konsumenta jak 
największych opłat może mieć rujnujące skutki 
— o ile nie ulegnie rychłej rewizji pod skute­
cznym naciskiem opinji. Stolica dała pod tym 
względem przekonywujący przykład.

po cenach zniżonych, w niedziele dnia 27 b. m., 
w o praco1,van iu muzycznem dyr. Boi. Wallek- 
Walew&kięgo, wr reżyserji St. Romanowskiego, 
w wykonaniu pp.: T. Szymonowieza, °trf. Ro­
manowskiego. Adama Mazanka, Maryi Chmiel-. 
Tryczyńskiej. W. Pastewnej. S. Wiśniewskie;, 
F. Bodni ck i ej, B. Gedlowcj; K. Kruszewskiego, 
A. Mazurka. M. Rogoziewieza. Z. Woźniaka.

„W  PUSTYNI I W PUSZCZY”  —  TEATR 
SZKOLNY. Warszawski Teatr Szkolny wysta­
wki uii scenie - Krakowski y w teatrze „Baga­
tela"* szereg przedstawień Re młodzieży, które 
wypełni arcydzieło TI. Si jukieway/a p. t. „W  pu 
styni i w puszczy” . Rolę bohaterskiego Stasia 
kreuje Sr.. L. Lewicki, wychowanek Krakowa. 
Bajeczne dekora-cje, znakomita gra aktorów, 
sień. żywe konie i osły, oraz pies Saba, two­
rzą wspaniałe ramy dla całości, w których to­
czy sic żywa akcja, poń niebem Afryki. Cykl 
przedstawień rozpocznie uroczysta premjera 
w środo daną 23 h. m. o godz. 4 po południu. 
Nad całością czuwa reżyser A. Szczerba. Bi­
lety sprzedaje kasa teatru od godz. 10 rano 
do 4 po południu.

sław

?AWlAT>OMTF V Ią T K O M U N IK ATY
WSPÓLNA ADORACJA NAJŚW. SAKRA­

MENTU dla, księży krakowskich odbędzie się 
w piątek 25 b. m. wieczorem od godz. 6—7,
w kaplicy Semioarjum duch. archidiec. pod 
Zamkiem.

NA „MiSTERJUM” WYSPIAŃSKIEGO W 
BAZYLICE OO. FRANCISZKONÓW w dniu 
24 brn. o godz. 18-tej konieczne są karty wstę­
pu. Karty te będą wydawane w Sekretarjacie 
Komitetu (Magistrat, Wydział IV  drzwi Nr. 12 
i 15) od dnia 23 brn. w godz. od 11— 13 i od 
16 do 18.

ZWYCZAJNE POSIEDZENIE NAUKOWE
Kola krak. To w! Internistów Polskich odbę­
dzie się w czwartek 24 brn. o godz. 7 wiec z. 
w sali wykładowej Kliniki Lekarskiej (Koper­
nika 15), na którym demonstrować będą. cho­
rych i preparaty: Prof. Dr. J. Latkowski, Dr. S. 
Fwglicki i Dr. W. Biec er.

KRAK . KOŁO ZW. BIBLJOTEKARZY POL. 
W  KRAKOWIE. W  piątek 25 bon. o godz. 6 
wiec z. odbędzie się w Czytelni Gazet Btbljoteki 
Jagieł, zwyczajne posiedzenie Koła z następu­
jącym porządkiem dziennym: 1) Dyskusja nad 
problemami omawianemi na III. Zjeździć Biblj. 
Pol. 2) Sprawy zawodowe; zagai Dr. Z. Ciecha­
nowska.

Od soboty 19 b. ab*
99SZTUKAift w kinoteatrze

Wytworne arcydzieło wszechświatowej sławy, które zaćmi wszystko! Największy twór epoki
dla którego brak słów zachwytu!

upajający dramat serca! Zadzi­
wiająca wystawa! — Frapująca 
treść i akcja! W głównej roli cu 
downa kobieta, o niezbadanym, 
fascynującym uroku i niespoży­

tym ogniu artyzmu
T  i n  »T  AWir® w otoczenir sław ekranów zn. in. Herberta Mar­
l i *  € » ” * “ Er Ol. ' i I t / I t  schalla. Gary Granta, najprzystojniejszych męż­
czyzn świata! Realizował mistrz reżyserji, słynny, twórca cxołowych arcydzieł jak ,Marokko“

aia Kiorego ora* wow zacnwyi

BLOND UNIK
,x 27- 
i w. in. Józef Sternberg.

Arcydzieło to bije wszystkie dotychczasowe rekordy powodzenia 
N a s ze  film y reklam o ją się same swą piąkno&eią!

Zniżki wyjątkowo w sobotę i niedzielę ważne ! — Ceny miejsc znacznie zniżone

R E PE R TU A R  T E A T R U  SŁO W ACKIEG O .
Środa 23 listopada: „Sułkowski".
Czwartek 24 listopada: „Sułkowski*.

R E P E R TU A R  K IN O TE A TR Ó W .
W ANDA: ..Moskwa bez maski” (Lianel Bar- 

rymorc).
ŚWIT: „Biały ślad1’ .
APOLLO: „Kinomanjak" (Harold Lloyd).

SZTUKA: „Blond Venus” (Marlena Die­
trich).

UCIECHA: ? ? ? (Mary Glory).
ADRIA: ..Godzina z tobą”  (w ął. rolach M. 

Chevalier i Jean et te Mac Donald!, oraz „Bu­
ster na froncie”  (w gh roli Busćer Keaton).

SŁONCE: „Złodziej miłości” (w roli głów- 
inej Henry Gar rat).

PROMIEŃ: „Idiota”  (Lon Chaney).
ATLANTIC : yBrygida Heim w tajnej służ­

bie” (produkcja Eryka Pammcra).

KINO DOMU ŻOŁNIERZA POLSKIEGO:
Od 21 do 22 b. m. film p. t. „Pat i Patachon 
w Lunaparku” (w rolach głównych Pat i Ta­
tach on).

 O------

PRZEDSTAWIENIA W DNlACjH UROCZY­
STOŚCI STANISŁAW A WYSPIAŃSKIEGO na
scenie krakowskiego teatru: 1) w sobotę dnia 
26 b. m. wieczorem ..Wesele", 2) w niedzielę 
na Uroczystej Akad wuj i o godz. 12 w południe 
„Królowa Polskiej Korony” („Śluby Jana Ka­
zimierza w katedrze we Lwowie roku 1653"). 
oraz wieczorem „Wyzwolenie” w opracowaniu 
scenicznem dyr. Osterwy, w wykonaniu całego 
zespołu artystycznego teatru. — W  piątek z po 
wodu próby generalnej przedstawienia nie bę­
dzie.

„STRASZNY DWÓR” , opera St. Moniuszki, 
ukaże się na popoludniowem przedstawieniu,

Z sali koncertowej.
Mieczysław Miitiz.

ł*o kilkuletniej przerwie wystąpił Mieczy- 
Uinz przed bardzo liczną publicznością, 

którą do sali Starego Teatru ściągnął -— w ró- 
I wnoj niezawodnie mierze z koncertem —  Wa­

wel. jako cel dochodu tej imprezy. Żyjący 
przeważnie w Ameryce artysta przedstawił się 
obecnie w znacznie korzystniejszem świetle niż 
za ostatnim swoim występem w Krakowie, kie­
dy jakby umyślnie starał się doborem progra­
mu i stylem jego realizacji pokazać jedną tyh 
ko i to bynajmniej najbardziej zajmującą, stro­
no swojego talentu. W koncercie sobotnim 
mieliśmy przed sobą. wirtuoza posiadającego i 
pełnie środków technicznych i wystarczającą 
dozo sił do pokonania fizycznych wymogów 
programu. Program ten nie tworzył dogodne­
go pomostu pomiędzy salą i estradą. Trzy kom 
pozycje tego rodzaju, jak: Funerailles Liszta. 
Kreisler!ana Schumanna i dwa zeszyty warja- 
cyj Brahmsa na temat Paganiniego, zagrane 
w nieprzerwanym wątku, mogą zniecierpliwić 
i najbardziej kulturalną publiczność. Natural­
nie, że publiczność ta nic musi dawać wyrazu 
swojemu zniecierpliwieniu, ale zrozumiała po­
trzeba. odbierania kontrastujących wrażeń po­
zostaje w takim wypadku niezaspokojona. Mie­
czysław Miinz włożył w wykonanie tych utwo­
rów bardzo wiele zapału i inteligencji odtwór­
czej. Pod względem kolorystyki i dynamiki gra 
jego była stale wysoce zajmująca. Nad pewne- 
mi niedociągnięciami w kierunku ścisłości tek­
stu muzycznego w wariacjach Brahmsa można 
było przejść do porządku. Jako niezawodowe- 
my pianiście łatwo mi zdobyć się na. taką po­
błażliwość ? wyrozumiałość wobec wykonawcy 
na estradzie. Przypuszczam jednak, że kryty­
kujący pianistę drugi kolega po facłiu staje się 
w takich wypadkach znacznie surowszym sę­
dzią. Radzi byśmy bardzo usłyszeć Mieczysława 
Miinza raz jeszcze w jakimś wyczerpującym 
wszystkie jego pokaźne możliwości programie. 
Drugiej części koncertu pianisty, w którym 
wykonane zostały kompozycje Gerscbwina. 
Ali) oni za i bajecznie efektowna Rapsod ja hisz­
pańska Liszta —  nie było mi danem słyszeć,

Z. J.

relatywy pojęcia twórcy o świecie. Wykładnikiem 
więc życia jest dlań cierpienie; leży ono w samej jego 
istocie. Samo w sobie życie jest złe, miażdży w try­
bach swych wszelką wzniosłość duchową, ściąga ją 
nienawistnie na płaski poziom pospolitości, grąży 
urągliwie w ohydę grzechu, a w razie oporu wyrzuca 
poza brzeg istnienia. Niemniej ów opór nie wygasa 
nigdy. Na takich oto biegunach osadzona została oś 
główna całej twórczości epickiej Żeromskiego.

Twórczość to w najgłębszej istocie tragiczna, 
oparta na wyczuciu w świecie ludzkim nieubłaganej, 
nierozwiązalnej przeciwstawności: orgji zła i prze­
ciwstawiającego się mu heroicznie, —  bo beznadziej­
nie a przecież nieustępliwie, —  wzniosłego ludzkiego 
serca. Przyrodzone zło świata jest możniejsze i ono 
zwyczajnie krwawą swą stopą znaczy ślad dziejów. 
Żeromski to widzi i zaprzeczyć nie może. Owszem, 
w jakiemś zapamiętaniu się przerażenia, z pasją uka­
zuje nam raz po razu owe krwawe ślady stóp. Przy­
pomina się dawny, bolesny jęk poety:

Los z nas szydzi w każdej chwili,
Dzielnych strąca do otchłani,
Giną święci, giną mili,
Żyją — niecierpiani!

Ten okrutny rytm uczuciowy pulsuje pod opo­
wieściami Żeromskiego, zwiera się zwłaszcza, w za­
kończeniach, wt wygłosach utworów, i stamtąd — za­
stygły w symbol boleści — bije zgrozą w czytel­
nika, ściska przerażeniem jego serce. Oto zamyka­
jąca „Ludzi bezdomnych" sosna rozdarta; oto „prze­
lotny pólsmutny uśmiech" na granitowem obliczu 
Napoleona, jakby półuśmiech bezlitosnego Fatum, 
ponad „Popiołami” ; oto przeraźliwy krzyk Ewy Po- 
bratymskici, tratowanej obcasami bandytów; oto 
szloch dziewczyny, co w wierne wody Wisły rzuciła 
już złoto, którem jej zapłacono za jej życie, oto krwa­
wy strzęp munduru, ostatnia resztka „króla w rodzie

ludzkim", młodego Sułkowskiego, przeniesiona przed 
oczy Napoleona; oto mała sierota Zosia, brnąca sama 
jedna wr pustkę obcych pól z pod szubienicy, dźw i­
gającej ohydne" zwłoki jedynego jej opiekuna, sta­
rego Granowskiego; oto strzęp ludzki, Wik, szczu­
dłem zastawiający się przed karabinami bolszewic­
kich żołnierzy; oto wreszcie niedawny żołnierz, sta­
wiający życie za ojczyznę, teraz w rozchełstanym lej- 
bilm i w ułance kroczy w pierwszym szeregu na Bel­
weder; —  wszystko to są ostatnie słowa, obrazy koń­
cowe dzieł Żeromskiego, jakby skamieniałe symbole 
bólu bólów.

Zajrzawszy zaś w teiy sposób^ nieustraszenie 
w- samą przepaść cierpienia, Żeromski odrywa wresz­
cie oczy — i znowu na chwile choćby zanurza je 
w błękicie zachwytu: oto Żółkiewski, oto Walgierz, 
oto Czaro wic, oto Włodzio Konieczny, dusze strzeliste 
w swej wielkości, w niezłomności męstwa, dusze, 
które same jedne zdolne są uratować wiarę w czło­
wieczeństwo. Kiedy tamta fala zla przewali się przez 
łąkę życia, z pod namułu beznadziei podźwiga się 
przecież ta wiara niezłamana: naprzekór złu, wbrew 
przyrodzonej ■ kolei świata, żyje jeszcze heroiczna 
wielkość w plemieniu ludzikiem.

Ten okrutny dylemat między dobrem a ziem, 
między heroizmem a podłością, między niedościgłą 
szczytnością duchowej natury człowieka a nędzą 
istnienia, między bohaterem a prowokatorem,^ mię­
dzy Żółkiewskim a Śnicą, —  oto główna oś twórczo­
ści Żeromskiego. W  przepaść tego dylematu wbijał 
on stężałe z przerażenia oczy, jakby poniewoli, jakby 
urzeczony, powracał do niej raz po razu. W  tern 
jego wielkość, ale w tern i miara, ograniczenie. Że­
romski przez cały ciąg swej twórczości nie mógł sie 
wynieść ponad tę trawiącą go przeciwsławność na 
wyżyny wzniosłego, wszechobejmującego humoru. 
W  ostatnim utworze, w „Przepióreczce", stawał do­
piero na jego progu.

Słońce wolności, tak żarliwie przezeń wypatry­
wane, spłynęło łaską ukojenia na jego oczy, ogrzało 
miłościwie jego poranione orle skrzydła. Tragizmu 
wielkiej tej duszy dopełnia fakt, że właśnie w tym mo­
mencie przeistaczania się wTewmętrznego zabrała go 
śmierć, że nie zezwoliła na dojrzenie procesu, na 
pełne jego owocowanie. Cios jej był tem okrutniej­
szy.

Dziś, po siedmiu latach, żywiej jeszcze niż 
wT chwili pierwszej wieści o zgonie, widzimy prze­
cież, ile w dziele Żeromskiego jest wartości trwałych. 
W  koronie genjuszu polskiego klejnot to jeden z naj­
świetniejszych; dzieło jego błyszczeć będzie \\r skarb­
nicy twórczości duchowej narodu póki mowy polskiej. 
Nie zapomni, zapomnieć go nie zdoła dusza narodu, 
nie wyrzuci już ze siebie wartości przezeń wniesio­
nych. Rozszerzył on skalę uczuciowości polskiej, 
uwrażliwił nam serce na cierpienie, nauczył współ­
czucia z boleścią, ale także wspć! za chwytu nad nie- 
ulekłą, niezniszczalną wzniosłością człowieczeństwa.

Z pośród wzniosłych wartości duszy jedna 
zwłaszcza była Żeromskiemu najdroższa, wzniosłość 
żołnierskiego bohaterstwa; przez karty jego dzieł 
przewija sie nieblaknące marzenie, sen o rycerskiej 
szpadzie. W  mrokach niewoli ono właśnie jasną 
smugą wyznaczało drogę do niepodległość;. Jak nie­
milknący refren wraca w jego dziełach raz po raz 
wieść o męstwie, nieulękłem wobec straszliwych oczu 
śmierci, o męstwie żołnierza.

Jest zaś ŵ tej spuściznie dzieło jedno, które całe 
jest hymnem na cześć męstwa, wykwitającego ponad 
śmierć. Dziełom tem — dramat o Sulkowskim. To 
też słusznie, że poprzez to właśnie dzieło obcować 
nam dano z duchem Żeromskiego w siódmą rocznicę 
śmierci. Ono go wyraża jeżeli nie najpełniej, to naj-. 
wyżej.

STANISŁAW PIGOŃ.
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£ « f c i e  ć o s p o d o r c s c .
Sanacyjne projekty „reformy" podatków.

Jak donosi ..Gazeta Handlowa11 rozpatrywa­
ne są obecnie w klubie B. B. projekty rewizji 
niektórych ustaw podatkowy eh. Projekty to 
ograniczają <s!q podobno do podatków majątko­
wego. .spadkowego i od darowizn oraz docho­
dowego. Podatek majątkowy miałby być zli­
kwidowany. I tak już daje on skarbowi zni­
kome dochody, stając się raczej fikcją. Już w 
r. 1930/31 zwolniono od niego rolnictwo' a wy­
miary objęły jedynie handel i przemysł. Prawdo 
podobnie jednak rząd nie liczy ślę z rychłą rea­
lizacją tego projektu, skoro w budżecie na rok 
przyszły wstawił pozycje w dochodach z podat­
ku majątkowego wielokrotnie wyższą niż w ro­
ku bieżącym.

Drugim z kolei ..zrewidowanym” podatkiem 
tna być podatek dochodowy. U o forma ta nie 
miałaby na eclu żadnych ulg dla płatników a 
jedynie —  jak zapewniają sfery BB. —  ..nie 
wprowadzi nowych obciążeń4- podatkowych. 
Projekt bierze pod uwagę tylko wyłącznie 
z pod wymiaru podatku dochodowego Tpókk 
akcyjnych. Reforma podatku spadkowego i od 
darowizn, ma zmniejszyć skalę p o d a c k o w ą  w 
wypadkach najbliższego pol-.rewięństwa. Poda­
tek spadkowy, według projektu nie powinien 
wynosić więcej, niż połowa majątku.

Projekty te natomiast zupinie nie wspo­
minają o reformie podatku przemysłowego, a 
wobec pozostawie.nia w dotychczasowych roz­
miarach obcią.żeń z podatku dochodowego —  
nie przyniosłaby w zakresie podatków bezpo­
średnich właściwie żadnych ulg dla płatników.

Bank Polski dvskontuje weksle 
trzymiesięczne.

Dyrekcja Banku Polskiego rcze.slaJa do 
wszystkich oddziałów Banku okólnik polecają 
cy przyjmowanie do dyskonta weksli z termi­
nem trzymiesięcznym. Dotychczas Bank Polski 
dyskontował weksle jedynie z terminem 73 
dniowym.

Spadek przewozów na kolejach.
Dane statystyczne wykazują, że liczba prze­

wozów kolejowych obniżyła się z l i . 7 tys. wa­
gonów lo-tonnowych przeciętnie dziennie w 
trzeciej dekadzie września r. b. na 11.3 tys. 
wagonów w pierwszej dekadzie października. 
Zmniejszeniu uległy przewozy drzewa w kraju 
z 0.5 na 0.4 tys. wagonów oraz wywóz węgla 

i drzewa zagranicę. Spadek przewozu objął 
przed ewszystkiem towary masowe, szczególnie 
silnie obciążone ze względu na niską. wartość 
w stosunku do objętości, przez taryfy kolejowe.

8 zł. za tonnę węgla sprzedawanego 
zagranicą.

Wyliczenia przeciętnych cen uzyskiwanych 
przez konwencję węgl-ową ze sprzedaży węgla 
w ostatnich kilku latach na rynkach wewnętrz­
nych i eksportowych dają następujące rezulta­
ty: W ciągu pierwszych 9 miesięcy r. 1929 
sprzedano w kraju 14.367.000 tonu węgla, po 
przeciętnej cenie 23.50 zł., a wyckspoi to^ rmo 
6.268.000 t. po przeciętnej cenie 13 zł. Prze.-lot­
na co7)a uzyskana przez kopalnio w r. 1929 
za węgiel wynosiła 20.30 zł. W ciągu pierw­
szych 9 miesięcy b. r. kopalnie sprzedały w 
kraju tylko 7.459.000 tonn, po przeciętnej ce­
nie 22 zł. (a zatem niższej od ceny r. 1929 o 
zł. 150), a wywiozły zagranicę 5.755.000 tonn 
po 8 zł., osiągając przeciętną cenę w wysokości 
jedynie 15.90 zł. za tonnę. Obliczenie powyż­
sze wykazuje, że przeciętne ceny węgla uzy­
skane ze sprzedaży na rynkach krajowych i 
zagranicznych obniżyły się w okresie od roku 
1929 do b. r. o 4.40 zł., a procentowo o 21.7 
procent.

K I N O T E A T R

D Ź W I Ę K O W Y i  „ ś  w  I  T “  1
DOM K A T O L IC K I

BIMY ŚLAD

Od soboty dnia 5-go listopada.
Pierwszy polski  dźwiękowy film górski

Reżyserjl ADAMA KRZEPTOWSKIEGO
Nagrodzony na Międzynarodowej wystawie Kinematograficznej w  Wenecji.

Udział biorą Andrzej Krzeptew 
sk{, Stanisław Sieczka, Janina ri- 
seber, Bronisław Czech-Bracia 
Marusarze, Br. Staszel Polan 

kówna i t. d.
Akcja  filmu rozgryw a  się w Zakopanem  i w  Tatrach ! —  P iękno i groza 
Tatr! —  S p o r t ! —  N a r tv ! —  Em ocjonująca treść! — Burza! — I.a w in a !

Poezjjiek przedst. w dnie powsz. o gr. 5.7 i 9*10 wiccz.. «• niedzielę i święta o g. 3, 5, 7 i 910

Najtańsze kino dźwiękowe w Krakowie!
P ie rw sze  trzy  dni w o ln e  w s ięn y i zn iżk i n iew ażne.

Gwałtowne kurczenie się produkcji górniczej.

O k a z y j n e

■DUJ ! i i !!2
Wszystkie systemy, w i e l k i  wybór.
<eny najniższe. Ceny ncjnlłszt,

Sktad maszyn do pisania

U m raiK ta llllp .
Telefon I4S-50.

Znamienną ilustracją obermgo stanu prze: 
myslu polskiego są cyfry ogłoszone w Wiado­
mościach statystycznych4’, odnoszące się do 

' produkcji górniczo-hutniczej. Okazuje się prże- 
dfovszystkiem ogromny spadek przeciętnej mie-! 
siecznej cyfry wydobycia produktów kopalnia­
nych wy wszystkich dziedzinach górnictwa, 

i Tak więc'-u. p. węgieł wydobywano w r, 1931 
w przeciętnej ilości miesięcznej 3189 ton — 
w roku zaś bieżącym we wrześniu wydobyto za. 
ledwie 2.399 tys. ton.

W ęgiel brunatny. Przeciętna ltiiasiocziin w 
roku uk wynosiła 3.3 tys. ten. we wrześniu 
b. r. — 2.8 tys. ton.

Koksu produkowano w roku u'n. przeciętnie 
.112 tys. ton miesięcznie., zaś w sierpak] i Wrze­
śniu h. r. po 95 tys. ton.

Rudy żelazne. W r. 1931. —  przeciętnie 23.7 
tys. ton miesięcznie, a w roku bieżącym w sier­
pniu 4.4 tvs, ton, zaś we wrześniu 8.7 tys. ton. 
Ogromny spadek produkcji widać w ko; al- 
niach cynkowych i ołowianych, z których prze­
ciętna wydobycia w r. 1931 wynosiła 50 tys. 
ton miesięcznie a w sierpniu b. r. zaledwie 2.3 
tys. ton, we wrześniu 3.4 tys. ton. W równie 
silnym stopniu zaznaczył się spadek produkcji 
ropy naftowej, której przeciętna miesięczna 
wydobycia, wynosiła w roku 1931 —  przeszło 
32 tys. ton, zaś w sierpniu b. r. 49.4 tys. ton 
a we wrześniu 26.5 tys. ton.

Obniżenie się przeciętnej wydobycia w pro­
dukcji górniczej, w stopniu tak znacznym musi 
budzić poważne refleksje ze względu na ogrom 
konsekwencji z tym faktem się łączących. Prze- 
dew&zystkiem odczuć to musi spadkiem wph- 
wów w roku przyszłym skarb państwa i budżet 
nie liczący się z postępującą, redukcją życia 
gospodarczego —  której jedną tylko ilustra­
cję w tych cyfrach przytaczamy —  rozbije się 
o twarda rzeczywistość. Spadek produkcji goi- 
niczej. podstawowej dla całego szeregu innych 
gałe/d przemysłowych kraju przynosi ujemne 
mn tepstwa dla ogólnych stosunków gospodar­
czych kraju. Dotychczasowe nastawienie prze­
mysłu na podtrzymywanie eksportu kosztem 
wszelkich ofiar ze strony rynku krajowego, 
wytworzyło stosunki niezdrowo, wymagające 
bezwzględnej reformy jeżeli fabryki i Lopami* 
mają być utrzymane w ruchu.

Dla przykładu podaję ceny produktów naf­
towych eksportowe jak i w kraju:

Cena eksportowa benzyny wynosi ,13-aO zl., 
cena w kraju Ć7.SO zł. Cena eksportowa nafty 

8.10 zł., w kraju 33 zł. _ .
Olej sprzedawany jest na eksport po o.41, 

w kraju po 21.56 zl.

jn . 1

Parafina na eksport po 54 zł., w kraju po 
01 zł.

W  tyeh warunkach kon-umeja w kraju 
musi- maJcć w każdym miesiącu i to w zastra- 
fzającym stopniu, przyczrm zbyt zagra ideą. sta­
je się także coraz więcej utrudnionym. Bar jery 
celne i utiudiiicnia .kompeasic-yjne rosną zamy­
kając przed wytwórczością pol/ką możliwości 
podtrzymania pracy. Sytuacja staje sir- groźną 
przez to, że rosnącym trudnościom tym nie 
przeciwstawia się żaden pozytywny, stały i ce­
lowy program polityki ■gospodarczej, któryby 
ópńid egzystencję przemysłu na trwalszych pod 
stawach. A. A.
snmsi WBEgggaOOBW WIILUli IU A li iHIW l.llli I.I1MIMI

Celem ureerulowąnia nakładli 
prosimy o ??k najrychlejsze ure­
gulowanie prenumeraty

Giełda krakowska.
Kraków 22 listopada. ((PAT). Chybie 13 —

4% dolarowa 51.60 —  3%  budowlana 38.75.
Waluty: Dolar 8.80— 8.91 —  Londyn 29.10 

— 29.30 —  Szwajcarja 171.50— 171.90 —  Ber­
lin bez zmiany.

OFICJALNA GIEŁDA WALUTOWA.

Warszawa 22 listopada. Dewizy: Gdańsk
173.35; 173.78; 172.92; Holandia 358.40; 359.30; 
357.50; Londyn (29.10; 29.12); 29.26; 28.96: 
Nowy Jork 8.92; 8.94; 8.90; Nowy Jork tele- 

j graficznie 8.92; 8.94; 8.90; Praga 26.40K;
| 26.47; 26.34; Paryż 34.92; 35.01; 34.23; Szwaj- 
| carjn 171.50; 171.93; 171.07; Berlin prywatnie 
J 211.90. —  Tendencja niejednolita.

KURSA OBLIGAC1J.

Akcje; Bank Polski 87.50—87 —  WarsŁ. 
Two Fabr. Cukr. 18 Lilpop 12.75 —- Ostro­
wiec ser. B 80. - Tendencja niejednolita.

Pożyczki; 3% budowlana 38.75 -— 4%  in- 
wostyr yjna 98.90 —99.50 — o% konrwersyjna
41.50 —42 6% dolarowa 57.75—57 — 4%  
dolarowa 31 ..._ i%  stahilrzacyjna 55.38—56—
55.25   Listy Zastawne Banku Cr osp. Kraj.
bez zmiany. — Tendencja dla pożyczek prze­
ważnie słabsza — dla listów niejednolita.

Dolar prywatnie o godz. 12.30 — 8.90. 
Pożyczki polskie w N o w y m  Jorku: dolaro­

wa 55.75— 56 — dillonowska 59.75— 60 —  sta- 
kilizacyjna 54— 54.25 — warszawska 40 3/8—
40.50 — śląska 43.

GIEŁDA W ZURYCHU

Zurych 22 listopada. Paryż 20.3514; Lon­
dyn 16.9714; Nowy Jork 5.20; "Belgia 72.05; 
Włochy 20.01; Hiszpan ja. 42.50; Roland ja 
208.8214; B-rlrn 123.57ki; Sztokholm 90.60; 
Oslo 86.70; Kopcu haga 88.40; Sofja 3.76; Praga 
15.40; Warszawa-58.30; Białogród 7.00: Ateny 
2.95; Kcnistantynopol 2.48: Bukareszt 3.08 K ; 
Helsmgfors 7.40; Buenos Aires: 110.00.

DYREKCJA K O N C E R T Ó W  

Sala Bołańskiogo — Pałac Spiski, Rynek 34.

Giełdowe ceny zboża.
Na giełdzie zbożowej w Krakowie notowa­

no w dniu 22 b. m. następujące ceny: Pszenica, 
dwors. czerwona 27.50—27.75. biała 26—26.30. 
targowa stand. 25— 25.25. żyto dworskie .stand. 
17.50— 17.75. targowe stand. 17— 17.5), owies 
zadeszczony 12.50— 13.50. jęczmień na krupy 
stand. 15.50— 16; kminek kraj. czyszczony 145 
— 153, mąka pszenna okr. krak. grysikowa 51 
— 54, 45% 50— 52, 60% 46— 47, mąka żytnia 
okr. krak. I gat. 0— 65% 27.50— 28, razowa 26 
— 26.50. mąka żytnia okr. Poznań. I gat. 0 — 
65% 27.50---S. Tendencja spokojna, dowozy 
małe.

We środę, dnia 23 listopada 1932 roku 
o godz. 8 wieczorem,

wystąpi ?. iedvuym koncertem wszechświatowe 
sławy rosyjska śpiewaczka prinsad mna leatru 

Wielkiego w Moskwie

Hf AR.IA KURENKO
przy fortepianie I>yr. 8t Barańsk .

W two'em śwlatowem tournee map.  Kureń ko za 
sobą 300 koncertów w Ameryce i poczynane od 
') października 1932 r. 76 koncertów w najwięk­
szych ośrodkach muzycznych Europy. Przepiękny 
firyczno-kołoraturowy głos tej znakomitej śpie­
waczki zdobył jej powszechnie tninno „rosyjskiego 

słowika*

Marja Kurenko śpiewa na otytach „Columbia" 
Filmy dźwiękowe „Metro Goldwyn Mayer .

Biletv w cenie od Zł. 2 -• 5*50 łącznie z szatnią 
i podatkiem) do nabycia w składzie fortepianów 

W. p. doński. Ryuek Gl. '4

Kraków, z którym twórczcść poety nierozer 
walnie je ,-4 związana. stul się y. natury rzeczy 
gl ó wn yin (>ś r od kiciu u r o c z y s f c ś c i, j cd u o c zą c y eh 
całą, kulhua-luą. Polskę w dwudzicvstoniątą 

tocznicę zgonu YVy <] Tulskiego. \Y libidzie, skła­
danym duchowi poety, radje-stacja krakowska 
bierze wydatny udział i wykorzystując w pełni 
sprawność swoich* pracowników i swej apara­
tury. transmitować będzie codziennie na- ca.lą 
Polskę przebieg uroczystych przedsięwzięć i od 
czytów. które w-ramach barwnego obrazu ujmą 
całokształt, twórczości Wyspiańskiego j uwy­
datnią jej znaczenie. Dzięki radni cała Polska 
uczestniczyć będzie mogła słuchem w krakow­
skich uroczystościach, które wypełnią program 
audycyj w dniach od 24 do 28 listopada

Niepodobna omówić tu szczegółowo wszyst­
kich zapowiedzianych audycyj t. j. odczytów 
wybitnych prelegentów jak: prof. A. L. Balic­
kiego, ' B. Pochmarskiego, J. Pietrzyckiego, 
słuchowisk, transmisji z akauemji, podkreśli 
iviv tylko główne punkty programu, transmito­
wanego z Krakowa na całą Polskę.

W e czwartek, dnia 24 bra. o godz. 17.40 
juof. eh’. T. Sinko wygłosi odczyt: ..Tajemnica 
UnochołaT o godz. 18.00 w^ykonane zostanie 
Misterium w kościele OO. Franciszkanów z u- 
działetu Chóru Cccyljańskiego, orkiestry sym­
fonicznej urzędników Kasy Chorych. O god*-
20.00 odbędzie się w studjo krakowskiem w ie­
czór literacki, urządzony staraniem Związku 
Literatów (zagai p. J. Pictrzycki, przewodni­
czący Komisji literackiej obchodu), poczem p. 
B. Pochmar&ki przemówi na temat ..Czar róży w 
Weselu*’, następnie wykonane będzie nastrój 
we słuchowisko, do słów Wyspiańskiego 
Wawelu41 w opracowaniu St. Broniewskiego o 
n ie ła d z ie  muzycznym p. K. Meyerholda, na­
stępnie p. M. Rusinek wygłosi rzecz: „M łolzi
Wyspiańskiemu” .

" w  piątek dnia 25 b:n. rozgłośnia krakowska 
transmituje w razie pogody (jako lokalną auriy- 
cjp) przebieg hołdu zbiorowego młodzieży szkół 
powszechnych na Rynku Krakowskim. Wyko­
nane będą utwory rec-ytacyjne i śpiewne przez
-1.000 dzieci.

W  sobotę, dnia 26 bm. o godz. 9-tej n ioo-
żeń^twf' w kościele franc iszkańsk im .

\V  niedzielę, dnia 27 bm. o godz. 12.05 uro­
czysta akademja w teatrze m iejsk im  (zagai 
prof. dr. Juljan Nowak, p rzem ów ien ia: Minister 
Jędrzejćwicz. Jułjusz K a d e n -Bandrowski. wy* 
konauY zostanie przez chór ..Echa*’ Chorał z 

Akropol i s“  Racz^skiego, a przez artystów 
teatru ..Królowa Korony Polskiej.’ Wyspiań­
skiego). Popołudniu w niedzielę, dnia ,27 bm. 
około godz. 18.00 transmisja pochodu artystów 
i literatów z całej Polski na 8kalkę, celem 
-/łożenia hołdu prochom wieszcza. Około godz.
19.00 Rozgłośnia krakowska nadaje-fragmen­

ty z „Wesela'4 w wykonaniu artystów teatru 
miejskiego. ■

W poniedziałek, dnia 28 bm, o godz. 18.40 
poseł prof. Bolesław' Poehmarski *wygłosi otl- 
czyt p. t.: „Symbolika i aktualność „W yzwo­
lenia4. —

P/ogramy słacyj radjowych.
Czwartek 24 listopada 1932.

Kronika harcerska; 16.00 Pogadanka, dla. pań 
„Kosmetyka’; 16.15 Francuski z Warszawy; 
16.30 Płyty gramofonowe; 16.40 Odczyt z War­
szawy; 17.00 Płyty gramofomowe; 17.40 Odczyt 
p. t :  .,kojeniu i ca „Chochola4’ wygłosi dr. T. 
8inko, prof. U. J.: 17.55 Program na dzień na­
stępny; 18.00 Uroczystości ku czci St. Wyspiań­
skiego z powodu 25-tej eznicy jego zgonu: Mi 
storjnm Franciszkańskie z kościoła OO. Fran­
ciszkanów; 19.00 Rozmaitości, komunikaty; 
19.15 „Rzecay ciekawe“ omówi red. T. Bajsa- 
rowdez; 19.30 Transmisjo z Warszawy; 21.30 
Wieczór literacki ku czci St. Wyspiańskiego w 
25:lecie jego zgonu; 22-15 Muzyka taneczna z 
Warszawy.

Lwów, (380.7) G. 16.00 „Przegląd kultural­
ny” ; 16.30 Płyty gramofonowe i ,,8Hva rerum’;.

Warszawa, (1411.S) G. 11.40 Przegląd prasy
11.50 Komunikat meteorologiczny; 11.58 Sy­
gnał czasu, hejnał z Krakowa; 12.05 Program 
na dzień bież.; 12-10 Utwory charakterystyczne 
(płyty graraof.); 12.30 Urzędowy komunikat P. 
I, k .; 12.35 8-my koncert szkolny z Filb. War­
szawskiej; 15.40 Komunikat gospodarczy;
15.50 Piosenki (płyty gramol); 16.00 .Przegląd 
czasopism kobiecych; 16.15 Franeuski (kurs 
średni); 16.30 Utwory Chopina (płyty): 16.40 
„Kiedy się skończy kryzys?’4; 17.00 Koncert 
kameralny;w przerwie komunikat dla żeglugi 
i rybaków 17.40 Odczyt z Krakowa; 17.55 Pro­
gram na dzień następny; 18.00 Transmisja z 
kościoła OO. Franciszkanów w Krakowie. Mi- 
sterjum Firanekzkaóskie; 19.00 Rozmaitości i 
wiadomości bieżące; 19.20 Komunikat rolniczy 
Min. Roln. i Reform Rolnych; 19.30 Felieton li­
teracki p- t. „Wyspiański —  piewca .państwo­
wości polskiej41; 19.45 Prasowy Dziennik Radjo 
wy; 20.00 Muzyka lekka; 21-30 Transmisja z 
Krakowa: Audycja poświęcona uczczeniu pa­
mięci Wyspiańskiego; 22.15 Muzyka taneczna

Katowice, (408.7) G. 15.50 Komunikat go­
spodarczy oraz Ceduła Giełdy Zbożowej i To­
warowej w Katowicach; 19.00 Feljeton spor­
towy; 19.15 Rozmaitości oraz- repertuar Teatm 
Polskiego; 19.25 Komunikaty harcerskie.
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A N e m t? Sztuk Pięknych w Krakowie
prź^cIW nowej ustawie o szkołach' 

wyższych.
Dowiadujemy się z kół profesorskich Aka- 

demji Sztuk Pięknych, że na posiedzeniu Kol­
ie ^  u® Profesorskiego w dniu 18 bm. uznano 
jednomyślnie projekt, nowej ustawy o szkolnic­
twie ak a demickiem za sprzeczny z duchem au- 
tohóniji wyższego szkolnictwa i szkodliwy dla 
rozwoju nauki i sztuki.

Nowe władze Towarzystwa Szkoły 
ludowej.

W  sobotę 19 bm. odbyło się we Lwowie po­
siedzenie pełnego' Zarządu Głównego T. S. L. 
W posiedzeniu wzięło udział 36 członków Za­
rządu.. Głównego, i Rady .Nadzorczej. Obradom 

. X>r!ćwrodmezył prezes. Towarzystwa p. Witold 
Ośttówski,. wiceprez. ;m: Krakowa. Na powyż­
szym zebraniu ' dokonanó koo-pfc&ćji nowych 
Członków Zarządu- Głównego oraz uknaastytuo- 
wania się Zarządu.

Zarząd Główny ukonstytuował się w sposób 
waśtępitjący:' Na. pręzósa wybrano jednomyślnie 
dbty eh cżaso w ego prezesa p. W. Ostrowskiego, 
a .godność wiceprezesów powierzono pp. Dt. B 
Czuchajowskiemu (Kraków), Dr. St. Uhmie — 
<L w ów) i pod. M. Jaworskiej (Lwów).

Na zebraniu Zarząd Główny zatwierdził sze' 
ręg zmian w majątku Towarzystwa. Były to 
giówinac zezwolenia dla Kół na zamianę parcel 
względnie na ich sprzedaż w celu umożliwienia 
im wykonani;1, placów budowlanych.

Ofiary na bezrobotnych
złożyli w Arcyb. Kom. Ratunkowym do dnia 

11 bm.
Łubieński z Zassowa —  10 zł., inż. J. Gost­

kow sk i—  5 zł., inż. J. Cyrankiewicz *—* 50 zł 
ks. Czartoryski z Warszawy —  250 zł. W. Ję­
drzejowska z Białej —  5 zł.. Paraf ja w Dę­
bnikach —  48 zł. 00 gr., Z. Jurczakówna —  
10 zł., Dr. Tadeusz Sinko —  5 zł., A. Piasecki, 
fabryka czekolady —  10 zk, St. Gutkowski —  
2 zł.-, Doc. Dr. Szymanowie? —  10 zk, hr. K o­
narska —  20 zł., Dr. A. Maciąg —  1 zk, F. W y­
socka —  50 zł., T. Dybowski —  2 zł., Parafja 
św. Szczepana —  20 zł., J. Cieślakówna —  3 
zk, St. Sieczkowski —  25 zk. Parafja Zwardoń 
—  19 zk 60 gr., Dr. M. Godlewski —  20 zł., 
Dr. L. Macharski —  20 zk, ks. J. Sosin z Cho­
chołowa —  10 .zł,,. Z. Sokołowska —  10 zk, 
ks! prak. Ż. Kulig —  .50 zk, M. Dilim —  5 zk, 
K. Bujak —  5 zk, W Anczyc —  20 zł., O. Ban- 
drowska. —  2 zk, ks. iuf. Kułinowski —  100 
zł., Parafja. Nnjśw. Marji P. —  50 zk, K. Brze­
ziński —  2 zk, K. Jahoda —  2 zł-, W. Czapli­
cki —  30 zk —  Nadto nadesłali ofiary w na­
turze: Zarząd dóbr Arcyks. Stefana w Żywcu
  5 -wagonów drzewa opałowego, oraz księża
dekanatu Zatorskiego —  1 wagon ziemniaków.

Komitet apeluje przy tej sposobności do 
Pi T. Publiczności o składanie dalszych ofiar 
na rzecz przymierających głodem bliźnich, gdyż 
z braku dopływu j ia  ten cel potrzebnej gotówki 
myślałby z żalem wśród zbliżającej się zimy 
za p rzesta ć  w swej tak koniecznej i pożytecz­
n e j ' działalności, do czego społeczeństwo ca­
le, a specjalnie obywatelstw o krakowskie do­
puścić .nic powinno. — . Do 19 bm. wydano 
14.083 obiadów, w 6 kuchniach na ten cel zor­
ganizowanych. Ofiary pieniężno można składać 
w Administracjach pism, Urzędach Parafjalnych 
lub na konto P* K. O. N r. -405.825 (Krak. A r  
cyb. Komitet Ratunkowy).

Jak rozdzielono stypendia
dla młodzieży rękodzielniczej i przemysłowej.

Dnia 18 b. m. odibyło się w pałacu Wielo­
polskich pod przew. p. wiceprez. m. Krakowa 
W. Ostrowskiego posiedzenie Komitetu funda- 
cyjneco. celem rozdania stypendjów na czas 
od 1 października b. r. do 30 czerwca 1933 r. 
z fundacji stypendyjnej im. Chronowskich dla 
młodzieży rękodzielniczej i przemysłowa.!. ̂  Do 
rozdania była siuna 14.596 zk, jako odsetki od 
całego funduszu stypendjaluego.

!Komitet fundacyjny rozdzielił powyższą su­
mę na 39 s t y p e n d jó w  po 30 zł. miesięcznic dla 
młodzieży, szkolnej i 4 zasiłki stypendjalne na 
wyjazd zagranicę w gTanicack od 1.000 do 
600 zk W  szczególności otrzymała: 1) Państw. 
Szkoła Przemysłowa w Krakowie 20 stypen­
diów, 2) Państwa Szkoła Sztuk zdobniczych I 
Przemysłu Artystycznego w Krakowie 10 sty­
pendiów, 8) Szkoła Rzemiosł w Krakowie 6 sty 
perdjów  i 4) Państw. Szkoła Zawod©wa żeńska 
w Krakowie 3 stypendja. Zasiłki sty p en d ja ln e

na praktykę, względnie studja zagraniczne, o- 
trzymali: 1 elektromonter i 1 ślusarz po 1.000 
7.1,,* 1 stolarz 800 zł. \ i  słuchacz „Ucole teeh- 
nicpie aoronauticiue et eon struć ti on d'autom o- 
bilU w Paryżu 000 zk

Oskarżona o niedbalstwo w zawodzi*.
Wczoraj przed Sądem Okręgowym stanęła 

Karolina Tryhuch, położna, oskarżona o to, że 
wskutek niedbalstwa w Wykonywaniu swego 
zawodu dopuściła się występku przeciw bezpie­
czeństwu życia swej pacjentki, która z powodu

Poufna wymiana pism
między Hitlerem a Hlndenburglem.

Berlin 22 listopada. Kwestja podjęcia się 
misji tworzenia rządu przez Hitlera nie została 
jeszcze do chwili obecnej zadecydowana. Na 
razie prowadzana jest jeszcze wymiana zdań 
między Hitlerem a kancelarją prezydenta Rze­
szy. Wymiana zdań. prowadzona drogą pise­
mną,’ .utrzymywana jest w ścisłej tajemnicy. 
Jak słychać, wręczone wczoraj wieczór w kan- 
celarji prezydenta Rzeszy pismo Hitlera, zawie 
rające podobno jedno tylko pytanie, dotyczące 
zastrzeżeń prezydjalnych — zostało dziś przed 
południom przedłożone prezydentowi Hinden- 
burgowi. Odpowiedź prezydenta, Rzeszy będzie 
również utrzymana w ścisłej tajemnicy. Z kół 
miarodajnych zapewniają, żc wszelkie obiega­
jące na ten temat pogłoski są jedynie domy­
słami. Kola polityczne sądzą, że po dzisiejszej 
odpowiedzi 'prezydenta Hindenbiirga zapadnie 
ostateczna decyzja, czy Hitler zgodzi się na wa­
runki prezydenta Rzeszy i podejmie się misji 
tworzenia nowego rządu.

Berlin, 22 listopada. Kancelarja prezydenta 
Rzeszy przesłała dziś o godz. 13.30 do hotelu 
„Kaiserhof* odpowiedź prezydenta Rzeszy na 
wczorajsze pismo Hitlera. Tceść tego pisma 
nie została ogłoszona. Koła poinformowane 
wyrażają wątpliwość czy Hitler dziś jeszcze od­
powie prezydentowi, czy godzi się lub nie na 
przyjęcie misji tworzenia rządu wedle warun­
ków prezydjalnych.

POGŁOSKI O ROKOWANIACH Z NIE- 
MIECK0-NAROD0WYMI.

Berlin, 22 listopada. Jak z kół dobrze

1 poinformowanych donoszą, Hitler podjął dziś 
j starania o nawiązanie stosunków z partią nie- 
' miecko-narodową. Rolę pośrednika objął ksią­
żę Koburski, który w godzinach przed nołud- 

! niowyeli złożył Hugenbergowi wizytę. Później 
! odwiedził Hugenberga dawny prez. Banku Rze- 
j sży Dr. Sehacbt. Wedle obiegających -pogłosek 
j przesłał Hitler zaproszenie na konferencję 
wszystkim wchodzącym w rachubę partjom. 
Koła dobrze poinformowane zaprzeczają tym 
pogłoskom. Twierdzą, że narady w łonie par 

I tji narodowo-spoejalistyeznej nie zostały jesz­
cze ukończone i przeciągną się do późnej nocy.

: Nie liczą, się również z tern. aby Hitler dziś już 
dał prezydentowi Hindenburgowi decyzję osta 

| teczną. ?<Ia to nastąpić jutro przedpołudniem.’’

Rząd prezydialny wykluczony.
Berlin, 22 listopada. Z kół poinformowany oh 

do cioszą, że w dzisiejszej odpowiedzi kancelarii 
pre/ydjalnej otrzymał Hitler wyjaśnienie co do 
charakteru przyszłego rządu. W  odpowiedzi tej 
Hindenburg zgóry wyklucza możliwość utwo­
rzenia rządu prezydjalnego z Hitlerem na czele. 
Stoi bowiem na stanowisku, że rząd prezydjal- 
ńy nie może być tworzony przez przywódcę 
partji politycznej. W  rachubę może jedynie 
wchodzić rząd. oparty na większości parlamen­
tarnej. Nie godzi sic także prezydent na rząd, 
któryby się opierał jedynie na większości tole­
rancyjnej, podobnie jak rząd Bmeninga.

Sąd nad dyktaturą.
Madryt, 22 listopada. Jutro zbiera się trybu­

nał parlamentarny, złożony z 21 posłów, i »  
pierwsze posiedzenie celem sądzenia osób, któ­
re uczestniczyły w rządach dyktatorskich w
Hiszpanji. Sądzonych będzie ogółem 19 osób, 
w tej liczbie gen. Elereiigiier i 8 innych gene­
rałów. admirał Cornojó i 7 b. ministrów. Nie­
którzy >; oskarżony fh opuścili Hi szpan ję i znąj- 
dują się poza jej granicami.

Mowa tronowa
na otwarciu parlameitu angielskiego.

Londyn. (PAT;. Król w towarzystwie kró­
lowej dokonał dzisiaj otwarcia sesji parlameow 
tu. Król wygłosił mowę tronową, w której dał 
wyraz nadziei, żo światowa konferencja gospo­
darcza doprowadzi do porozumienia, które 
przyczyni się do usunięcia trudności, z jakiemi 
boryka się dzisiaj cały świat. Rząd angielski 
brać będzie nadai czynny udział w pracach kon 
ferencji rozbrojeniowej, zmierzającej do zawar- 
cia ■międzynarodowej konwencji w  sprawie za- 
pewnienm trwałego pokoju.' Po konferencji 
okrągłego r-tolu w sprawie M y j  rząd przedło­
ży parlamentowi propozycje, zmierzając© do 
jak najdalej idącego rozwoju konstytucji vr 
Indjach.

Bretończycy deklarują lojalność webec
Franeii.

„ U C I E C H A " Starowiślna 16 ,
dnia 15 listopada

Największy komedjowy przebój sezonu!

9 9

Najwspanialsza i najzabawniejsza najweselsza komedja, jakiej od łat nie było.

M a r y  G l o r y  F l o r e l l e ,  L e f e b w r e
N ad p rog ram : Koncert orkiestry „Ueieehy"

pod dyrekcją Dr. A. Hermana orkiestra wykona: Jana Straussa: Walc 
Cesarski Pawła Abraham a: Walc i foxtrot.

Przedst. od godz. 5, 7, i 9 wieczór, w  niedzielą i święta od godz. 3 popoł. 

Zniżki i wolne wstępy nieważne aż do niedzieli dnia 20 bm. włącznie.

Hoover za odroczeniem raty grudniowej.
N. Jork. (PAT). „N. Y. Tkncs“ donosi, że 

na podstawki wiarygodnych iuformacyj prezy­
dent Hoover opowiedział się za odłożeniem ter­
minu spłaty., przypadającego w dniu 15 gru­
dnia.

Nowy Jork, 22 listopada. W mowie wygło­
szonej w  St. Louis przyszły wiceprezydent Sta­
nów Zjednoczonych John Garner wypowiedział 
się przeciw skreśleniu lub zredukowaniu dłu­
gów wojennych.

Paryż, 22 listopada. Śledztwo w sprawie za* 
machu na pociąg premjera Herriota pod Nantes 
nie dało dotąd żadnego rezultatu. —  Posłowie 
bretońscy złożyli wczoraj premjerowi Heirioto- 
wi wizytę, w toku której podkreślili wierność 
i lojalność wobec Francji. Zaznaczyli oni, że nie 
mogą zrozumie, aby mogli się znaleźć BretoA- 
czycy, ktćrzyby mogił demonstrować przeciw 
takiej osobie, jak premjer Herriot, który stale 
darzy! tę prowincję jak największą troskliwa, 
śeią.

Trocki w przejeździ© przez 
Paryż.

Paryż, 22 listopada. Trocki przybył dziś ra­
no do Paryża. Z dworca lioćskiego udał się 
Trocki krytą limuzyną na dworzec północny 1 
odjechał do Dunkierki, skąd na pokładzie 
statku uda się do Kopenhagi. W  Marsylji o- 
świadczył Trocki pewnemu dziennikarzowi, że 
w najbliższym czasie wyda dzieło, w  którem 
zajmie się sowieckim programem pięcioletnim.

Warszawa, 22. 11. (Telef. wł.) Główny komi­
tet pomocy bezrobotnym polskim robotnikom 
we Francji wznowił swe prace. Komitet podjął 
starania, by bezrobotni Polacy mogli uzyskiwać 
pomoc z francuskiego funduszu bezrobocia. Na 
czele komitetu stoi generalny konsul Rzplitej 
w Paryżu Poznański.

Londyn, 22 listopada. Angielski minister 
handlu Runciman wygłosił wczoraj w Newcast­
le mowę, w której wypowiedział się za wprowa­
dzeniem wolnego handlu. Runciman podkreślał 
niebezpieczeństwa wynikające z nadmiernych 
ceł i ograniczeń handlowych, jakie stosowane 
są dziś prawie w całym świecie. Mówca doma«! 
gał się przywrócenia wolnego handlu jako je­
dynego środka prowadzącego do ożywienia 
gospodarczego.

Sprawy gdańskie w Lidze Narodów.
KONFERENCJE MIN. BECKA.

Warszawa 22. 11. (Tclcf. wł.). Minister 
Beck odwiedził dziś w południe generalnego se 
kretarza Ligi Narodów sir Drummonda i odbył 
z nim dłuższą rozmowę. Dotyczyła ona cało­
kształtu spraw polskich w Lidze Narodów, prze 
dewszystkiem jednak omawiano sprawy gdań­
skie. Min. Beck rozmawiał pozatem z angiel­
skim inin. spraw zagr. Simonem, oraz francu­
skim delegatem Paul Boncourem. Dłuższą kon­
ferencję odfbył min. spraw zagr. Rzplitej z ko­
misarzem Ligi Narodów w Gdańsku Rostiu- 
gdera.

Warszawa 22. 11. (Telc-f. wk). Z Genewy

spóźnionej pomocy lekarskiej poniosła śmierć. 
Ponieważ sprawa winy oskarżonej była wątpli­
wa, prokurator wniósł o umorzenie sprawy na 
podstawie anmestji. Bronił adw. dr. j .  Bardel.

OBRABOWAŁ ŻEBRACZKĘ. W Wierz­
chosławicach aresztowano Jasiaka Jana, który 
na polach gminy Bobrownik napad! na przecho­
dzącą żobrączkę i po ubezwładnicniu jej zra­
bował je] 30 zk

NIEPROSZONY WSPÓLNIK... OD PIE­
NIĘDZY. Policja zatrzymała W. Wojnairowicza 
lat 23, robotnika, za systematyczną kradzież 
pieniędzy z zamkniętego sklepu M. Nowaka 
przy ul. Karmelickiej S. gdzie dostawał się 
przy pomocy dobranego klucza. W  nocy z dnia 
21 na 22 bm. poszkodowany Nowak pozostał 
na moc w sklepie i przytrzymał W oj narowie?, a 
w  chwili gdy ten otworzywszy sklep zamierzał 
brać pieniądze z kasy. Dotychczasowa- szkoda 
Wynosi 120 zł.

donoszą, że w kolach politycznych omawiana 
sprawę waluty gdańskiej i wskazywano, że 
kwestja waluty w obrotach kolejowych na te­
renie Gdańska jest zbyt błaha, ażeby nią za­
przątać Ligę Narodów.

O NASTĘPSTWO PO P. ROSTINGU.
Genewa, 22 listopada. Dzisiejszy wolny od 

obrad oficjalnych dzień, poświęcony jest wyłą­
cznie rozmowom prywatnym między poszcze­
gólnymi członkami delegacyj. Jutro przed po­
łudniem Rada Ligi Narodów zajmie się skargą 
W. M. Gdańska w sprawie wprowadzenia walu­
ty polskiej na kolejach gdańskich. Jak z kół 
poinformowanych donoszą, obecny tymczaso­
wy Wysoki Komisarz w Gdańsku Rosting, któ­
rego mandat wygasa w dniu 1 grudnia br.. nie 
godzi się na pozostawieniu go na tem stano­
wisku i pragnie wrócić do generalnego sekre­
tariatu Ligi Narodów. Krążą pogłoski, żc W y­
sokim Komisarzem w Gdańsku mianowany bę­
dzie reprezentant jednego z większych mo­
carstw.
WŁOCH ZASTĘPCĄ GEN. SEKRETARZA 

LIGI.
Warszawa 22. 11. (Telef. wł,). Stanowisko 

zastępcy generalnego sekretarza Ligi Narodów 
w myśl zawartego gentelman-ngreement. po- j 
winno przypaść Włochom. Stanowisko to bę­
dzie obsadzone przez ministra Pilattiego, do­
tychczasowego doradcę prawnego włoskiego 
ministra spraw zagranicznych.

Warszawa 22. 11. (Telef. wł.). Do Warsza- j  
wy powrócił z Genewy poseł japoński Tawwa- j 
ki. Bawił on w Genewie w sprawach swego f 
rzaidta.

Wyrok na morderców rodziny Gruberów.
Lwów, (PAT.) Dziś o godz. 17.30 zakończył 

ftie przed tutejszym sądem przysięgłych wielki 
proces o morderstwo rabunkowe. Na ławie o- 
skarżonych zasiadły 3 osoby: Figurski, Mikulak 
i Piwon, oskarżeni o to, źe w dniu 24 grudnia 
1930 r. zamordowali na przedmieściu Lwowa, 
Zniesienie, rodzinę Gruberów, złożoną z 3 osób. 
Po przeprowadzonej rozprawie oraz po przemó­
wieniach prokuratora i obrońców trybunał na 
podstawie werdyktu sędziów przysięgłych wy­
dał wyrok, mocą którego oskarżony Figurski 
skazany został na dożywotnie więzienie, Miku­
lak na 10 lat i Piwon na 8 lat więzienia. Obro­
na oskarżonych zgłosiła kasację.

KSIĄŻE CZARTORYSKI SKARŻY O ZNIE­
SŁAWIENIE.

W  Warszawie toczyła się sprawa wytoczo­
na przez księcia Witolda Czartoryskiego dr. 
Henrykowi Wilczyńskiemu byłemu administra­
torowi Fundacji Zakładów Kórnickich o znie­
sławienie w broszurze poświęconej sprawie tej 
fundacji. Rozprawa nie została zakończona.

KOMISJA NAGRÓD TEATRALNYCH.
Warszawa. (PAT). Do komisji sędziowskie} 

nagród teatralnych Ministra WiROP, ustanowio­
nych ku czci Wyspiańskiego w 25 rocznicę 
śmierci poety minister powołał art. dramatycz­
nego i reżysera Stanisława Stanisławskiego, 
krytyka teatralnego Juljana Woło»-zynowskie- 
go i krytyka artystycznego Romana- Zręb o wi­
eź a. Komisja ta rozpocznie swoje objazdy dnia 
25 bm. i udaje się do Katowic, Krakowa, Czę­
stochowy. Torunia, Bydgoszczy, Łodzi, Lwowa, 
Lucka-, Lublina i Wilna. Podczas swoich objaz­
dów komyją będzie na 20 zgórą przedstawie­
niach dzieł Wyspiańskiego. Jak -wiadomo na­
gród jest 3, każda po 2000 zk: dla artysty lub 
artystki, reżysera i dekoratora.
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W cieniu wielkiej legendy.
F O W I E 8 C.

Zbliżała się piąfta, kiedy podeszli do palmiarni. 
Zatrzymali się przed głównem wejściem, rozglądając 
się wokół, czy na końcu którejś z alei nie zjawi 
się niby przypadkiem smukła sylwetka księcia. 
Spłoszenia przez dworską socjetę nie lękali się 
wcale, bo godzina była zbyt wczesna i upalna, 
a zbyt bliska obiadu, po którym dopiero zalecała 
etykieta przechadzkę o chłodzie.

Jakoż w kilka minut po piątej na niedalekiem 
skrzyżowaniu się alei ujrzeli biały oficerski mun­
dur, zbliżający się od strony pałacu.

— Idzie! — szepnęli oboje.
Zaraz jednak zaprzeczyli. To nie byl książę. 

Zbyt niski, nie miał młodzieńczego chodu, lecz 
ciemną twarz i włosy.

— Foresti! — poznali go niemal jednocześnie.
Podeszli naprzeciw, bo wiedzieli, że idzie od

księcia.
•Kapitan powitał Danusię i od sal litował gemaj- 

nowi.
— Jego Wysokość — oznajmił — nie może dziś 

opuścić swych komnat. Stąd polecił mi przyprowa­
dzić panią i jej narzeczonego do siebie!

Zaskoczyło to oboje. Wezwanie na zamkowe 
pokoje było czemś tak nadzwyczajnemu że" trudno 
było nie domyślać*'się skrytych powodów.

) — Więc książę ju ż ...
l widowski.

zaczął bez tchu Da-

— Pogorszyło się? —  pochwyciła Danusia.
—  Nic nagłego! —  zbywał krótko Foresti. — 

Dziś jest dzień wietrzny, a książę więcej kaszle...
— Monsieur capi toin! —  przerwała mu pa­

nienka. — My wiemy dobrze, że skoro dziś nam 
wolno pójść tam, gdzie nikt dotąd za skarby świata 
dostać się nie mógł...

— P r z e s a d a !  Przed godziną właśnie był 
w Scbónbrunn sam książę kanclerz, by stwierdzić 
naocznie, czy Jego Wysokość ma pełną swobodę. 
Służbie posłuch bezwzględny nakazał. . .

— To nowy dowód, że jest źle, kapitanie! Po 
co ukrywać? Słyszałam, że w swoim czasie poeta 
francuski Barthelemy, który później „Le fils d’hom- 
me“ napisał, wszelkich użył środków, by dotrzeć 
do księcia, a wzbroniono mu!

— Lecz nie wzbroniono panu Marmont, mar­
szałkowi Francji!

— To zdrajca, co wydarł mu tron!
— T nie wzbroniono pani, która jest narzeczoną 

a u s t r i a c k i e g o  żołnierza! Czyż jasne?
— Tak, panie kapitanie! — nie mógł zmilczeć 

Dawidowski. — Bo narzeczone a u s t r j a c k i c h 
żołnierzy, mających 25 lat karnych w armji odsłu­
żyć, do śmierci narzeczonemi zostają!

— Jestem a u s t-r j a c. k i m oficerem, kawale­
rze! — zaprotestował Foresti. —  Ton taki nawet 
w prywatnej rozmowie ...

— Jest słuszny! — przecięła kwestję, zamykając 
mu usia, Danusia.

Nie mówili już więcej, bo właśnie skośną, sze­
roką aleją dotarli do zamku, który śmiał się sło­

necznym blaskiem swych murów ku wzorzystym 
kwietnym kobiercom, ku strzyżonym szpalerom 
zieleni, ku białym posągom z kamienia i tym 
lekkim, wysmukłym arkadom „glorjetki", które 
złociły cudnie na szczycie runią okrytego wzgórza.

— Patrz! — wskazała Tadkowi Danusia. — Te 
okna na piętrze od prawego skrzydła, należą do 
księcia. I  ten balkon! Patrz! drzwi na balkon 
otwarte!

— Wystudjowała pani dokładnie! — zauważ}*ł 
Foresti, wprowadzając ich pod pałacową terasę, 
w krużganek podwójnych kolumn, kryjących główną 
bramę, łączącą naprzestrzał park z frontowym dzie­
dzińcem.

Prócz oficjalnych, szerokich schodów na pierw­
szo piętro, których zresztą było kilka wewnątrz 
i nązewnątrz, każda grupa apartamentów miała 
własną klatkę, zakończoną zwykle maskowanemi 
w ściennej boazerji, sekretnemi drzwiczkami do 
prywatnego użytku.

Ku takim właśnie powiódł icb Foresti, by moż­
liwie uniknąć wszelkiego rozgłosu i kontaktu z ety­
kieta, na straży której stał sztab szambelanów 
i ochmistrzów, oraz wszelakiej dworskiej służby, 
jakkolwiek „wielkiego" dworu’ nie było wówczas 
w Schonbrunn. bo nawet o°sarz, jeśli ruszył się 
z Burgu, wolał wywczasy letnie w Laxenburgu, 
a księżna Parmy, eks-cesarzowa Francuzów, ostatnio 
wdowa po hr. Neippergu,1 ochmistrzu parmeńskiego 
dworu, bardzo rzadko przy bywała do syna.

Z bijącerni gwałtownie sercami weszli za kapi­
tanem wąskiemi schodkami we wschodniem skrzydle 
zamku na piętro. Foresti wprzód lekko zapukał, 
a gdy nie było odpowiedzi, nacisnął małe, w ścianie 
wycięte drzwiczki, które ustąpiły natychmiast.

(Ciąg da].?zy nastąpi).

Jasełka! Jasełka!
Księgarnia Krakowska, Kraków ul. św. Krzyża 13.

poleca:
Boiesławicz, Jasełka w  2 odsłonach ze śpiewami i Isńęapri 
Buiichowski St. X., Gdv się Chrystus rodzi. Jasełka ludowe 

w 3 odsłonach
Daszyńska St., Jasełka polskich harcerzy Sen-iawa w 4 odsłonach 
F. 0,, Dzieci u żłóbka. Zh;ór Jasełek
Gensówna F.r i Batorowlcz J., Jasełka ułożone podług starych 

kolęd i pastorałek 
Gnoińska H , Boże Narodzenie w szkole 
Grosie Szalay W., Jasełka
J. N. X., Jasełka, (z rękopisu ś. p. X. J. Niwwodowskiegc, pro­

boszcza we Wrocance k. Krosna')
Jasełka w 4 odsłonach (zebrane z różnych autorów)
Korotyńska E., W  wigilję Bożego Narodzenia. Komedia w 1 akcie 
Krośnifski J. X., Po kolędzie. Krotochwila w 1 akcie (dla ze- 

snołów żeńskich)
Łabaj J. X„ Żłóbek. Przedstawienie sceniczne na uroczystość 

Bożego Narodzenia w 4 odsłonach 
Łufeaszkiewicz J. A. Prof. X., Hist. jasełka polskie w 4 obrazach 
Marg ort, .Jasełka
Missona K., Szopka studencka w 4 odsłonach
Mrozowicka !., Bez ten św ięiy opłatek. Sztuka ludowa w 3-ch

odsłonach
Ojerzyńska M , Wieczorn e:?, gwiazdkowa. (Program Wieczornicy) 

„ Zapusty Polskie (Program W ieczornicy)
Sabatowicz M., Anielska nowina, Misterjum jasełkowe w 3-ch 

odsłonach ze wsm łdziałem widowni (dh zespołów 
męskich)

Tłonzyński A, X., Córki S'*:onu. Obrazek sceniczny na czas 
Bożego Narod/eu; w 2 odsłonach 

Walczyński Fr. X.f Oratorium Boiejjo N arodzenia, czyli lak zwane 
„Jasełka" w obrazach scenicznych ze śpiewami 

Wieczorek P. Xv Cudowna noc. Jasełka z legend o Bożem Na­
rodzeniu w 5-ciu aktach (dla zespołów żeńskich) 

Wieczorek P. X., Po kolędzie. Jasełka dla kolędników
„ „ Wśród nocnej ciszy. Jasełka wigilijne w 5-ciu

aktach (dla zespołów męskich)
Wofniewiczńwna Cz., Sen w ig i l i jn y .  Komedja w 3-ch aktach.

Dla zes nołów żeńskich 
Wolniewic7Ówna Cz., W  szopce. Fantastyczne jasełka dziewczęce 
Zaremba X , Jasełka z kolendami
Zbierzchowski H., Polskie Jasełka. Hymn narodowego zjedno- 

noczenia w  1-ym akcie a 4-ech obrazach 
Ż. F., Idziemy z kolędą! Urozmaicenie dla kolędników, 

(dla zespołów męskich)
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Ozdoby Choinkow e
tanio — wprost w fabryki

w kompletach bogate nurtowanych. Każdy komplet dła 
oałicowuego upiększeni* choinki *awiera pięknie skonstro- 
e w u ą  choinkę re św. Mikołajem, o^ioby ss*Unt, girUrdjr 
złoteisrebrne, lichtanytcl, Iwiecw , syk u dU , fantas. nrblri, 
ajuołr, zimne ogais, nitki, włosy anielski* i wiele in. najnow* 

szych ozdób. Cen< kompletu ,'A 
zł. 8.85. Gat. . P R I M A  zł. 3.95 
GaL ,L O X U  S* at. ! 9 0 - 3  komp­
lety „L O X U 8 ‘  ,*iko zł. 80. -  
Do kompletu dodajeuy D A R M O
K O L E N D Y - P IE Ś N I
<ila uprzyjemnienia stołu wigilij­
nego Do 6 kompl. dodajemy 1 
k.oi.>pl*ł darmo. Wysyła g.« w drema. 
skrzyaco, w dobrem i bezpi*oz*em 
opakowaniu, 

nowoczesnych wras *  łatką w pud)*,
  kinem, zaczarowaną bomboniarlą

tylko zł. 13 65 [zamiast 30’. Komplet Q zawiera 46 zabawek 
s kolejką, harmonją, samochodem mschau. tl 17.40 (za* 
miast 40). 2 komplety zł. 30.—Koazta prsesyłld plad kupujący.

Choinkowych i Zabawek Nowoczesnych

1
38 ZABAWEK

Wytwórnia Ozdóh --------
S« DOBRZYŃSKI, Warszawa, Karmelicka 15.

P Pi®:

Nr. ZZArIlI/29C/l l

I/yrekcja Okręgowa Kolei Państwo­
wych w Krakowie ogłosiła

przetarg publiczny
na dostawę

kożuchów ’ ” /  krytych dla 
pracowników P.K.P. na rok 1833.

Termin składania ofert do dnia 15-go 
grudnia 1932.

Bliższe szczegóły ogłoszone są w „ Mo­
nitorze Polskim*4 Nr. 267 * dnia 2l-go 
XI. 1932 roku.

w itraże
oraz

oszklenia artystyczne
wykonuje najtaniej

Ras RYNIEWICZ
^ S n S ia e R0MAŃCZYK

KRAKÓW ,
ulica Juliuss* Les 5.

►

Sm sit utaił muli tutti 
E G Z O R T
do młodzieży szkolne!

X. MATEUSZA JEZA
w cenie 6 zł. 50 gr.

Ot nabycia u autora z rabatem (Kraków, 
Iw. Marka 10) lub w ksifgarniach.

B u d u je m y , r z c tb i in y ,  m slaltm y, 
o d n a w ia m y  I unadzam y wnątrsa

KOSCIOLOW
tak: ołtarze, obrazy (malowanie nowych 
i odnawianie starych'*, witraże, sztan­
dary, kielichy, Domnlkl, grohowee. 
Przeprowadzamy instancje elektryczne, 
wodociągowe, gazowe i centralnych 
ogrzewań, oraz przyjmujemy prace: 
ślusarskie, stolarskie, blacharskie, kotlar­
skie, kamieniarskie i t. p. po cenach 

najniższych.

?rajii!/ .kiuiorjsy, prth fachowabszpłatnisccdzieBnłiodg. 1N3 
Slow. Katolickich Mistrsów Rsom.

„ G Ł O W I C A "
pod woswnnlom św. Anton.ogo  

Kraków* ul. A. Potockiego L. 11.
Telefon 104 - 88. Telefon 104 - 83

Za dział ogłoszeń Redakcja nie bierze odpowiedzialności*

Ogłoszenia zwykłe za wiersz milimetrowy . 20 gr.
Nadesłane , . . , 50 .
Komunikaty po kronice * , 60 „

na 1-szei - .. , . 70 , CENY OGŁOSZEŃ
Drobne za wyraz 10 gr.

Układ tabelaryczny o 50% drożej.

OgioszeńSa zamiejscowe o 30% drożej.
Za zastrzeżenie miejsca dolicza się 25 proc.
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